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AS 


- Kraków 21 Lutego — Piątek. 


umieszczenie, 


LISTY niefrankowane nieprzyjmają się- 


Erzyjmuję siĘ: 
OGŁOSZENIA, ODEZWY, UWIADOMTENIA, DONTIRSTENIA wszelkiego rodzaju, za opłatą: 


od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczónie 8 centów, za następne po 5 centó 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 80 oćntów na opłatę stępiową za każdorazowe 


LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Usnsa”. 
LISTY reklamacyjne niezapieczętowańe nie ulegają frankowaniu. 


BĘKOPIEMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i miszczone będę. 


Kraków 20 lutego. 


„A na ziemi pokój ludziom dobrój woli“, 
powtórzył słowa pozdrowienia ewanieliczne- 
go ks. Arcybiskup warszawski i dodał: „Ale 
czyż jest u nas ten pokój? — nie ma go, 
bośmy. byli pozbawieni kościoła.“ 

Tak jest, nie ma pokoju dla ludzi dobrćj 
woli w Warszawie i w Królestwie Polskiem, 
bo zarząd tam rosyjski pozbawia wolności 
wyznania, gwałci wszelkie prawa narodu, 
wszelkie zasady spółeczności, wszelkie u- 
czucia i prawa pojedynczego człowieka. Nie 
ma pokoju, bo zarząd rosyjski wzbrania na- 
rodowości polskićj naturalnego, wedle praw 
jój przyznanych, rozwoju. Nie ma pokoju, 
bo reformy głoszone, są pozorne albo za- 
wieszane gdy je naród bierze na seryo. Nie 
ma pokoju, bo samowolni prokonsulowie 
rosyjscy, depcący wszelkie ustawy, wszel- 
kie pojęcie sprawiedliwości, rządu i po- 
rządku, zakłócają ten pokój i burzą go 
prześladowaniami niewinnych i ostatecznym 


uciskiem. Słowem, niepokój od nich 


pochodzi, jest ich dziełem, jest w nich. 

Mimotego wszystkiego, mimotego wyzy- 
wającego i podburzajacego systemu rządze- 
nia, naród stoi spokojnie, jednak nie opu- 
szcza swego historycznego, odwiecznego sta- 
nowiska, nie zrzeka się praw swoich, nie- 
zapiera się swych potrzeb, a pracą wewnę- 
trzną wzmaga swoje siły. Stoi spokojnie, a 
srogie prześladowania i wytężony, bezrozu- 
mny ucisk ani go popjchają do rozpaczli- 
wych kroków, ani łamią jego ducha, lecz 
owszem naturalnem oddziałaniem wzmagają 
ego potęgę. ; 
! Iik ra taki stan potrwa? stan wytę- 
żonego ucisku, prześladowań, anarchii i nie- 
pokoju ze strony zarządu policyjno-wojsko- 
wego, na który naród odpowiada głębokim 
spokojem, wewnętrznym porządkiem a nie- 
ugiętem trwaniem na swćm stanowisku hi- 
storycznem i niezłomnością ducha? Otóż 
uroczyste obietnice oraz wieści tak z War- 
szawy jak i Petersburga, zapowiadają, że 
ten tak zwany stan wojenny ma się wkrótce 
skończyć iże znów nastąpi epoka reform. 
Wieści te nas nie dziwią. Albowiem przy- 
patrując się przebiegowi rzeczy w Króle- 
stwie— jakkolwiek tak my jak i nikt po- 
dobno nieumiałby znaleść słusznego powodu, 
dla czego reformy zostały wczoraj wstrzy- 
mane a mają nastąpić jutro, dlaczego dzisiaj 
jest taki bezrozumny system ucisku i prze- 
śladowania, system oburzający i niepokojący 
zamiast uspakajać,— wnosiliśmy zawsze, że 


Część Literacko-Artystyczna, 


PRZYGODA STANISŁAWA PONIATOWSKIEGO 


WW. CWANIBABAUGN. 


Utrzymywano powszechnie, że Williams poseł 
angielski w Petersburgu rłatwił blższy stosuuek 


_ między Poniatowskim a Wielką Ks.ężną (Katarzy- 


n.) lecz właśnie z Pamigtników Stanisława Au 
gusta, zac ieszezonych w Tygodniku Poznańskim 
pokazuje się wyrażnie, że go Naryszkin forytował, 
chege sobie przez ułatwienie tych amorów zaskar- 
bić względy W. Księżźnćj mającćj pociąg do Pv- 
niatowskiego. Kilka miesięcy minęło, zanim nie- 
śmiały dyplomata odważył się próbować szczęścia; 
wyznaje on, że z razu był dość oziębłym dla Ka- 
terzymy, lecz z czasem, jak powiada: „dała ona 
zupełnie inny kierunek „całemu memu życiu — przy- 
wiązałem się też do niéj z całym zapałem szcze: 
rój i dłago pokonywanćj miłości”. Zaprawdę, przed- 
miot jego ubóstwieuia musiał być czarującym, kie- 
dy go opisuje z taką lubością: „Miała wówczas 
lat 25; włosy czarne jak heban, płeć śnicżnćj bia- 
łości, która jeszeze lepićj odbijała przy świeżych 
zawsze rumieńcach, niebieskie duże oczy pełae wy- 
razu, rzęsy czarne i bardzo długie, nos grecki, 
usta wyzywające do poczłanku, ręce i nogi ma- 
leńkie, figurę wysoką, więcćj tęgą niż szezupłą, 
:hòd nadzwyczaj lekki, a pomimo to pełen maje 
statycznój powagi, dźwięk głosu miły, świech pe- 
łaa szczerćj wesołości, humor z4W8ż€ „swobcduy i 
równy; lubiła podziełać wesołe, dziecinne prawie 
zabawy i z rówcem zajęciem siadała do najpowa 
żniejszój i najtrudniejszój pracy*.— Intryga szła 
w najlepsze, zdawało się, że niebo kochankom 
sprzyja, tak z niskąd niedoznawali przeciwności. 
Ale że ciągła pomyślność jest niepodobieństwem, 
więc i na Poniatowskiego spadła przygoda, która 
go omal niepozbawiła życia. Awantarę tę w Ora- 
nienbaumie znaliśmy już z niektórych pamiętni- 
ków niewydanych, ale nie tak szczegółowie i do 
kładnie jak ją opowiada osoba mająca w nićj 
główną rolę: 


Branicki (Ksawery) dzisiejszy jenerał — pisze 


Poniato ski — należał wówczas do świty dworzan 


Księcia Karola (Kurlandzkiego). Młodym jeszcze 
będąc wówczas, odznaczył się już i O 
w dwóch 


x ł sławą|się ku morzu. Myślałem, że 
bitwach, w których miał udział, słażąc|moja godzina; lecz przyszędłszy na brzeg, zwió- 


wcześnićj czy późnićj zmiana ta nastąpić |jących i nawet wzmagających się bezrozu- 


musi, zawieszą lub zniosą obostrzony stan 
wojenny i znów rozpoczną epokę reform, 
gdy zarząd wojenny w Warszawie” lub też 
rząd. centralny w Petersburgu ujrzą, Że sy- 
stem gnębienia nie prowadzi do celu i tem 
silniejsze wywoływa oddziaływanie, lub że 
naród jest dostatecznie zgnębiony i wszystko 
przyjmie jako wielką łaskę. 

Dla tego, powtórzemy, nie dziwią nas te 
wieści; ale nauczeni przeszłością i tylokro- 
tnie łudzeni, widząc nadto srogą teraźniej- 
szość, zawsze na wieści takie, podobno z 
całym narodem, odpowiadamy zapytaniem: a 
czy reformy te będą rzeczywiste czy po- 
zorne? na seryo, czy na żart? stósownie do 
praw, potrzeb i żądań narodu, czy tylko 
złudzić mające Europę, a znów wstrzyma- 
ne gdy je kraj weźmie na seryo, Nie łask 
i koncesyj żąda naród, ale wymiaru spra- 
wiedliwości, wykonania należnych mu praw, 
zastrzeżonych nawet traktatami chociaż ta- 
kowe bez niego o nim orzekały, żąda in- 
stytucyj koniecznych do życia narodowego, 
a ufny, że większa jest moc Boga niż po- 
tęga złego, spokojnie patrzy w przyszłość. 

Czy takiemi będą obiecywane reformy? +- 
przeszłe postępowanie rządu rosyjskiego i 
teraźniejsze bezrozumne bezprawia zarządu 
wojskowego w Warszawie nie dobrą dają 
otuchę.' Zawsze jednak stawiając powyższe 
pytanie, dodajemy zarazem radę, że wszel- 
kie reformy naród przyjmie i przyjąć wi- 
nien, bo nie schodząc z swego historycznego 
stanowiska z wszelkich skorzystać może, 
wszelkie reformy, jeżeli je weźmie na ge- 
ryo, zużytkować może do spokojnego ro- 
zwoju sił'i zasobów wewnętrznych moral- 
nych i materyalnych nie odstępując od swo- 
jego posłannictwa, nie zbaczając z swój 
drogi. Lecz te tylko reformy, zadowolnić 
go mogą, które odpowiedzą jego prawom i 
potrzebom. 

Teraz także na wspomniąne wyżćj obie- 
tnice i wieści o zmianie, toż samo stawia- 
my pytanie: czy zmiana będzie rzeczywista? 
czy to będzie zmiana systemu czy nazwisk? 
i tę samą dodajemy radę. 

Jak z jednej strony słowa wzywające lud 
do wytrwania dalej w spokoju, są słowami 
gorącego a oświeconego patryotyzmu, tak 
z drugiej obietnice reform, acz przez naj- 
czystsze usta z dobrą wiarą powtarzane, nie 
mogą zwiększyć ufności w szczerość tych 
reform, ale gorzką się nawet dla wielu iro- 
nią wydają w obec faktów na które naród 
codzień patrzy, w obec do dziś dnia trwa- 


za ochotnika w wojsku austryackiem razem z księ- 
ciem Karolew. Jak tylko przybył do Petersburga, 
zaczął okazywać wielką chęć wejścia ze mną 
w bliższe stosunki; postanowiłem więc wystawić 
go na próbę przy mastępującój sposobności. 

Ponieważ kierunek, Jaki wzięła sprawa kancle- 
rza i wszystkie ówczesne okoliczności na dworze 
petersburskim i warszawskim, nie zdawały się wró- 
żyć nie pomyślnego dla mnie, postanowiłem odda- 
ké się na niejaki czas z Rosyi za urlopem, zabez- 
pieczając sobie wszakże drogę do powrotu w ka- 
żdym czasie, gdy to uznam za stosowne. Z tego 
powodu wycieczki moje nocne do Oranienbauwu 
częstszemi się stały; szczególnie, gdy bawiąc ra- 
zew z ksiącioci Karolem w Peterhof, blisko o po- 
łowę miałem mniej drogi do cela moich podróży. 
Wycieczki te tak mi się szczęśliwie udawały, tak 
już do nich przywykłem, że zapomniałem zupełcie 
o niebezpieczeństwie, na które mógłbym być na 
rażony w razie jakiego nieszczęśliwego spotkania 
i poznania mojój osoby. I tak 6go lipca, nie u- 
wiadowiwszy poprzednio księżnój, jak to zwykle 
czyniłem, osmieliłem się wybrać się do niój. Na- 
Jate, tak jak zwyczajnie, mały kryty wózek pv- 
wożony przez rossyjskiego zwoszczyka, nieznają- 
cego mnie wcale; sam usiadłem w głębi wózka 
wraz z moim słuźącym, który mi zawsze w tych 
wycieczkach towerzyszył, obydwa przebrani, tak 
jak zwyczajnie. 

Była to nieszczęśliwa noe dla mnie (jeżeli w Ro- 
syi można ten czas nocą nazywać), gdyż wje- 
chawszy do lasku przytykającego do Oranienbaum, 
spotkaliśwy W. Księcia z całą jego świtą i wszy- 
stkich dobrze podchmielonych. Zapytują się zwo- 
szczyką , kogo to wiezie? Tenże odpowiada że nie 
wie. Mój służący odzywa się, że to krawiec je 
dzie. Przestano na tój odpowiedzi i puszczono nas. 
Lecz Elżbieta Woroncow, panna honorowa W. Księ- 
źnój, a kochanka W. Księcia, znajdująca się z nim 
razem, zaczęła tak złośliwe robić przypuszczenia 
o tym mniemanym krawcu, że wprowadziła 
Księcia w jak najgorszy humor. Przepędziłcm z 
księżoą kilka godzin zupełnie swobodnie, jak gdy 
by nic nie było zaszło ; le gdym wychodził z zaj- 
mowanego przez nią pawilonu ubocznego, dy któ- 
rego Bię umyślnie wyniosła pod pozorem brania 
kąpieli, otoczony „zostałem przez trzech ludzi ua 
koniach z dobytemi szablami w ręku, którzy schwy- 
ciwszy mnie za kołnierz, przyprowadzili tak przed 
W. Księcia, który pizypatrzywszy mi się i pozna- 
wszy, kazał moim przewodnikom iść za sobą. 
Szliśmy tak przez niejaki czas drogą spuszczającą 
Już wybiła ostatnia 


mnych prześladowań narodu, jakich dopu- 
szcza się anarchiczny zarząd policyjno-woj- 
skowy, z rozkazu czy m dopuszczenia cen- 
tralnego rządu w Petersburgu. Jeżeli w Pe- 
tersburgu chcą jakąkolwiek wzbudzić wia- 
rę w szczerość tych obietnic, to powinnni 
jak najprędzej zmienić te fakta, odwołać 
ten zarząd, nawet pociągnąć do odpowie- 
dzialności, a naprawić niesprawiedliwości 
i bezprawia, Przy dzisiejszem faktycznem po- 
stępowaniu rządu, słowne obietnice jego ła- 
skawości, drażnią i oburzają. Ufamy, że ci 
co przybyli ze słowem pokoju, pojmują to 
i przedstawiają. Bo jeżeli w Petersburgu cze- 
kają z zapowiedzianą zmianą, na przedsta- 
wienie prokonsulów rosyjskich z Warszawy, 
e już nadszedł czas reform, długo czekać 
mogą; gdyż za dobrze dzieje się członkom 
owego zarządu wojskowego, aby pragnęli 
rychłej zmiany; tem więcej, że wiedzą do- 
brze, iż zmiana odebrać im musi z rąk wła- 
dzę i nieograniczoność jej usunąć. 


SE ZERO IB ACZ a 


Nie wątpić, że Izba wyższa Rady pań- 
stwa uchwali dziś ostatecznie jeden z para- 
grafów ustawy gminnej, który dał powód 
do kontrowersyi między obu Izbami, skoro 
już Izba niższa przystała na redakcyę tego 
paragrafu ułożoną przez połączone wydzia- 
ły obu lzb. Ustawa gminna jest dopiero zbio- 
rem rysów zasadniczych, ną których ma być 
osnowana organizacya gmin w każdym kra- 
ju koronnym- stosownie do jego właściwo- 
ści narodowej, obyczajów, potrzeb socyal- 
nych, urządzeń kościelnych, a nawet cech 
jego topograficznych i etnograficznych róż- 
nie. To prawodawcze wykończenie ustawy 
gminnej i jej zastósowąnie ma być dziełem 
sejmów krajowych. Ustawa zatem gminna, 
to jest ustawa wchodząca najgłębiej w spó- 
łeczne stosunki i palcami kół machiny rzą- 
dowej zaczepiająca bezpośrednio o wszy- 
stkie interesa prywatne każdego mieszkań- 
ca, nie została narzuconą ryczałtowo wszy- 
stkim spółeczeństwom narodowym do skła- 
du monarchii austryackiej wchodzącym. To 
tylko co w stosunkach gminnych jest ogól- 
nie ludzkiego, co w hierarchii władz i u- 
rządzeniu państwa objętem zostało w ogól- 
ne prawidłą konstytucyjne, co w pojęciu 
politycznej jedności państwa rodzi wspólne 
ciężary i powinności, zawartem zostało w u- 
stawę gminną przez Radę państwa uchwa- 
loną. Nie wchodzimy tu w wewnętrzną tej 
ustąwy wartość, nierozbieramy jej zalet lub 


ciliśmy się na prawo, 


wad, bo liczne oprącowania, i śmiemy twier- 
dzić, wyczerpujące przedmiot, jakie w tem 
piśmie składaliśmy różnemi czasy o insty 
tucyi gminnej, kazałyby nam ustawę uchwa- 
loną poddawać raz jeszcze rozbiorowi bez- 
pożytecznemu w tej chwili Właściwa bę- 
dzie po temu pora i konieczność, gdy sejm 
krajowy zajmie się zastosowaniem tej usta- 
wy w kraju naszym. Tu jednego tylko pun- 
ktu zasadniczego dotknąć chcemy. 

Uchwalenie przez Radę państwa ustawy 
gminnćj w zarysach ogólnych z pozostawie- 
niem sejmom jéj szczegółowego wypraco- 
wania i praktycznego zastósowania, wska- 
zuje drogę, jaką ustawodawstwo w monar- 
chii austryackićj przechodzić winno. Pomi- 
mo wszelkich dążeń centralizacyjnych, jakie 
objawia większość Rady państwa, natura 
rzeczy, konieczność faktyczna zniewala do 
uznania odrębności krajów i do uwzględnie- 
nia ich na drodze prawodawczćj. Jest to 
najwyższym tryumfem prawdy, gdy przeci- 
wnicy jćj chylą przed nią głowę. 

Zapisujemy tu ten rezultat obrad Rady 
państwa nietylko na świadectwo spełnione- 
go faktu, ale oraz jako skazówkę przyszło- 
ści, a może po części jako wymówkę, że 
w niejednokrotnym przypadku zachodziła 
potrzeba obrony odrębnych interesów kra- 
jowych, które bez szkody dla ogólnych ce- 
lów państwa zniknęły w ryczałtowćj legi- 
slacyi, Do tego rzędu liczymy ustawę dru- 
kową, nowellę do kodeksu karnego, a prze- 
to i projekt postępowania w procesie dru- 
kowym, nad którym obrady się rozpoczęły, 
a następnie projekt będący w komisyi, o 
urządzeniu stosunków kościelnych. 

Ażeby dzieła prawodawstwa i kodyfika- 
cyi odpowiadały warunkom urządzenia spó- 
łeczeństwa i obrony prawa publicznego i 
prywatnego, muszą mieć na oku to spółe- 
czeństwo, dla którego są pisane. Ogólne po- 
jęcia i zasady muszą i powinny być wspól- 
ne dla wszystkich, a przeto mogą być przed- 
miotem obrad reprezentacyi zbiorowćj całéj 
monarchii, alezastósowanieich wymaga specy- 
alnych ustaw krajowych. Kolej jaką przecho- 
dzi ustawa gminna jest dowodem, że uzna- 
no różnicę ogólnego a specyalnego prawo- 
dawstwa. Byłoby rzeczą dziwną, gdyby w 
innych przypadkach nie dopatrzono się kon- 
sekwencyi i koléj tę prawodawczą pomi- 
nięto. 


EORESPONDENOYA OZASU. 


Wrocław 18 lutego. 
t Obrady nad sprawą hessen-kasselską i dyplo- 


ku drugiemu pawilonowi, | wcisnąwszy czapkę na oczy. Wyglądałem jak ja- 


gdzie W. Książę bez żadnego wstępu zapytał mnie |ki rozbójnik; lecz zawsze jeszcze mnićj ściągałem 


się w krótkich słowach, czy odwiedzałem jego żo- 
nę. Odpowiedziałem, że nie. 

. Powiedz WPan prawdę; jeżeli się przy- 
znasz, wszystko się jeszcze może da ułożyć; je- 
żeli zaś nie zechcesz dobrowolnie wyznać swój wi- 
ny, żle możesz wyjść na tem. 

a. Nie mogę powiedzieć, że uczyniłem to, cze- 
go nie uczyniłem. Po téj mojćj odpowiedzi wy- 
szedł W. Książę do dragiego pokoju, gdzie zda- 
wał się naradzać ze swymi towarzyszami hulanki; 
po krótkićj chwili wszedł znowu i rzekł do moie; 

On. Kiedy nie chcesz sig przyznać, pozostaniesz 
tutaj aż do dalszego mego rozkazu. I wyszedł 
kosiaWiając mnie samego w pokoju z jenerałem 
Bruckdorfi i wartą stojącą u drzwi. Przez dwie go- 
dziny nie przemówiliśny do siebie ani słowa. Do- 
Piero po dwóch godzinach takiego przykrego 0- 
czekiwania ujrzsiem wchodzącego hrabiego Ale- 
ksandra Sawarowa, brata owego ulubichca. Był 
oa wieikim inkwizytorem, naczelnikiem tój stra- 
szliwćj rady państwa, którą nazywają w Rosyi 
„tajemną kancelaryą*, Jakby dla powiększenia 
zgrozy, którą ssmy uazwisko jego urzędu wzbu- 
dzało, natura obdarzyła go szpetaą twarzą, która 
wykrzywiała mu się konwulsyjnie, ile razy był 
Jakiemi ważnemi myślami zajęty. Samo ukazanie 
się jego dało mi do poznania, że Cesarzowa już 
wie © wszystkiem. Zwróciwsży się ku mnie, wy- 
bąknął z zakłopotaną miną kilka słów, z których 
domyśliłem się raczój, niż zrozumiałem, że żąda, 
abym wytłamaczył się przed nim z zaszłych wy- 
padkow. 

Zamiast zapuszczać się w bliższe szczegóły, 
rzekłem do niego: Spodziewam się, że pan sam 
uznasz, jak wiele zależeć powinno na tem nie tak 
mnie, juk raczój waszemu dworowi, żeby ta cała 
Sprawą jak nzjmnićj się rozgłosiła i żebym ja jak 
najprędzój się ztąd wydostał. On (bełkocąc cią- 


W. | gle, gdyż na domiar uieszczęścia zająkał się): Masz 


Pan słuszność, zrobię wszystko, co tylko będzie 
w méj mocy, żeby cię uwolnić: Wyszedł i powró- 
cil w niespełna godzinę, oznajmiając mi, że je- 
stem wolny i że na dole czeka już powóz mają 
cy mnie odwieść do Peterhofa.. Powóz, w który 
mnie wgadzeno, był wprawdzie zamknięty; ale 
cóż, kiedy z samych prawie szyb się składał, tak 
jak latarnia. W tym to mniemanym incognito; o 
6téj godzinie z rana, to jest w biały zupełnie dzień, 
wiókłem się powoli dwoma końmi po głębokim 
piasku. W pewnćj odległości od Peterhof kazałem 
Btanąć i odesławszy powóz, postanowiłem resztę 
drogi odbyć pieszo, otuliwszy się płaszczem i 


na siebie uwagę ciekawych, niż ów fatalny po- 
jazd, w którym mnie wyprawiono. 

Przybywszy do skrzydła, w którem mieszkałem 
wraz z kilku dworakami z orszaku księcia Karola, 
w niskich parterowych pokoikach, od których 
wszystkie okna były pootwierane i niechcąc wcho- 
dzić drzwiami, żeby się z kim nie spotkać, wpa- 
dłem na wyśmienity pomysł wejścia przez okno; 
lecz cóż, kiedy pomyliłem się i wskoczywszy, jak 
mniemałem, do swego pe , znalazłem się u 
mego sąsiada, jenerała Ronelur, który się właśnie 
golił. Ukazałem mu się, jak duch jaki i przez całą 
chwilę staliśmy nieporuszeni, wzajemnie sobie się 
przypatrując; dopiero poznawszy się dokładnie, 


matyczne rozprawy o reformie Baudestagu zajmują 
dotąd głównie uwagę publiczną. Nie tylko prasa 
niemiecka, lecz i francuzka i augielska szczegó- 
łowo się w tej chwili nad kwestyami temi rozwo- 
dzą. Opinia całego świata objawia to przekonanie, 
że temu z dwóch naczelaych państw przypadnie 
w końca zwierzchnictwo w Niemczech, które weź- 
mie inicyatywę czynu i zrobi stanowczy krok ku 
spełnieniu życzeń narodu. Możuaż się spodziewać, 
że które z nich zdobędzie się na taką odwagę i 
energię ? Oba mocarstwa labią kontrolować i obser- 
wować się nawzajem, labią Ścierać się z sobą na 
posiedzeniach Bundestagu i w korespondeucyach 
dyplomatycznych, lecz kaźda z nich trwoży się 
każdym Śmielszym czynem, któryby zaburzył we- 
wnętrzny pokój, a w skutkach swych nie dał się 
obliczyć. Wszystkie parlamentarne obrady i dyplo- 
matyczne rozprawy kończą się dla tego bez rezul- 
tatu. Tak liczny i ukształcony naród widzi się 
w niemocy i niemożności wyjścia z zaklętego koła, 
w którem go trzyma od pół wieku, mimo wewnę- 
trzoych wstrząścień i rewolucyj niespożyta siła 
legalności Bundestagu. 

Prasa pruska pogląda z pewną dumą na odmo- 
wną odpowiedź hr. Bernstorffa, daną austryacko- 
wireburakiej koalicyi. Nie ma tu z czego się cheł- 
pić. Koalicya odniosła wyrażne zwycięstwo, doka- 
zawszy tego, że kwestya reformy Bundestagu na 
nieograniczony czas Odroczoną została. Hr. Berns- 
torf oczekiwać będzie pozytywnych projektów, 
zanim się wda w proponowane konferencye; hr. 
Rechberg nie będzie się spieszył z wypracowaniem 
i przedłożeniem oczekiwanych projektów. Obie 
strony mieć się będą przy tem tak dobrze jak Się 
miały dotychczas. Sejmy, prasa, nationolverein mo- 
gą prowadzić dalej bezekateczną na polu narodo- 
wego uznania się propagandę. 

Jedyzą sposobność do praktyczuego pochwy- 
cenia sprawy niemieckiej podaje sprawa hessen- 
kasselska. Spodziewano się, że obrady nad nią 
w sejmie pruskim spowodają rząd do czynnego 
1 stanowczego wystąpienia. Miaistrowie słachali 
z stvieką spokojnością obrad. Hr. Bernstorff nie 
obowiązał się w krótkiej, zimnej przemowie do 
miczego więcej, jak jego poprzednik. A gdy izba 
wiedzieć chciała, czy z przywróceniem konstytucyi 
1831 r. ma być zarązem przywrócone prawo wy- 
borcze z 1849 r., p. minister oświadczył zdumio- 
nym wnioskodawcom, że ten punkt jest jeszcze 
kwestyą wiszącą. Rezultat więc żaden, bo przyję- 
cie wniosku komisyi ogromną większością 241 gło- 
sów liberaloych przeciw 58 feudalnym i katoli- 
ckim (posłowie polscy nie głosowali), może być 
aważane za silno moralne poparcie sprawy, ale 
wiadomo dobrze każdemu, eo dziś te moralne argu- 
menta znaczą. Kurfirst z pewnością nie będzie na 
nie zważał, a poddanym wzbraniającym się płacić 
podatki, pośle żołnierzy na egzekacyę, jak Bię to 
stało w Hanau. 

Obrady nad sprawą hessen -kasselską nie - 
prowadziły na mównicę wielkich oratorskich talen- 
tów. Nowi posiowie mówili rozsądnie, jasno, zwię- 
źle, ale bez ogaia, bez energii. Najenergiczniej 
mówił p. Carlowitz. Pokazało się także z obrad 
tych, że pan minister spraw zagranicznych nie 
Po 0” się do mi: ; to co mówił, czytał, 
i ez wyrazu i energii. Tak przynajmniej pi 
berlińskie dzienniki. a ro — 

Wezoraj wybierano na cały ciąg sesyi nowego 


kilka osób n W. Księcia i palą fajki, a Książę 
chce się ze mną sam-na-sam zobaczyć; zaglądała 
jeszcze do nich po kilka razy, nareszcie dała mi 
znak, że możemy wejść. Gdyśmy weszli, W. Ksią- 
żę przywitał się ze mną wesoło i rzekł: Jaki też 
ty Jesteś dzieciuny, czemu mi wcześniej nie po- 
wiedziałeś o wszystkiem; gdybyś to był uczynił, 


byłbyś uniknął wszystkich tych nieprzyjemności, 


jakie cię spotkały. — Przyznałem mu, jak sobie ła- 
two można wystawić, zupełną słuszność i czem- 
prędzej zacząłem się unosić nad głęboką jego zna- 
jomością sztuki wojennej, od której oderwąć mi 


się z trudnością przychodzi. To mu bardzo po- 


chlebiało i wprawiło w tak doskonały 
po kwandransie rzekł do mnie: 
tak się z sobą zaprzyjaźniliśmy, 


7 humor, że 
Ponieważ teraz- 
brakuje nam tu 


wybuchnaęlıiśmy obydwa serdecznym śmiechem. | jeszcze kogoś; i WY te słowa, wyszedł 


Uspokoiwszy się nieco, rzekłem do niego: Nie py- 
taj mnie, zkąd przybywam i dla czego wchodzę 
oknem, nie drzwiami; lęcz jako dobry kolega daj 
mi słowo honoru, że nie wspomnisz o tem przed 
nikiem. Dał mi je, i poszedłszy do swojego poko- 
ju, położyłem się i chciałem usnąć, lecz nadare- 
mnie. Następne dwa dni przepędziłem w ciągłej 
obawie. Widziałem doskonale, że wszyscy wiedzą 
o mej przygodzie, lubo nikt mi o niej nie wspo- 
mniał nawet. Nareszcie W. Księżna znalazła spo- 
sobność przesłania mi biletu, z którego wyrozu- 
miałem, że stara się zjednać sobie kochankę swe- 
go męża. Nazajutrz przybył W. Książę z żoną i 
z całym swym dworem do Peterhofa, gdzie miano 
przepędzić dzień 6. Piotra 29go lipca, obchodzony 
uroczyście na dworze na pamiątkę założyciela tego 
miejsca. 

Wieczorem był bal; tańcząc menneta z Elżbietą 
Woronzow, rzekłem do niej: W mocy pani jest 
szczęście niektórych osób; na co odpowiedziała mi, 
ża zrobiła już, co mogła i abym przyszedł o lej 
godzinie po półaocy z Lwem Aleksandryczem do 
pawilonu Mon plaisir w dolaym ogrodzie, gdzie 
mieszką W. Książę i jego żona. Scisnąłem ją za 
rękę i poszedłem rozmówić się z Naryszkinem, 
który mi powiedział: Przyjdź znajdziesz mnie u 
W. Księcia. 

Namyślałem się przez chwilę, co począć; potem 
poszedłem do Branickiego i zapytałem go, czyby 
nie chciał przejść się ze mną po dolnym ogrodzie, 
dodając, że przechadzka ta może nam na złe wyjść, 
lecz większe jest podobieństwo, tonr 
skończy. Przystał bez najmniejszego wakania i o 
umówionej godzinie udaliśmy się razem na nazna- 
czone miejsce. Uszedłszy kilkadziesiąt kroków, 
spotkaliśmy Elżbietę Woronzow, która prosiła mnie, 
ażebym jeszcze trochę zaczekał, gdyż jeszcze jest 


że się dobrze | $ 


do pokoju swej żony, podniósł ją z łóżka, i za- 
ledwie dawszy Jej czas do wzięcia pończoch i za- 
rzucenia na siebie lekkiego ślafroczka, przyprowa- 
dził ją nam w tym stanie, bez trzewików nawet, 
mówiąc: Spodziewam się, że teraz będziecie ze 
mnie kontenci. W. Księżna, korzystając ze epo- 
sobnej chwili, rzecze: Brakuje nam jeszcze tylko 
kilku wierszy od Waszej Książęcej Mości do wi- 
ce - kanclerza Woroncowa, aby wyjednał u dworu 
warszawskiego szybki powrót do Petersburga na- 
szego przyjaciela, 

Wielki Książę zawołał, żeby mu przyniesiono 
stół do pisania; a ponieważ nie można go się było 
doczekać, położyliśmy mu na kolanach deseczkę 
i na tym improwizowanym stole napisał ołówkiem 
bilet bardzo naglący do Woronzówa, a mnie dał 
drugi, napisany także ołówkiem z przypiskiem Elż- 
biety Woronzow, który w oryginale dotychczas 
posiadam i treść jego tu przytaczam: 

„Możesz być pewnym, że zrobię wszystko, co 
tylko będzie w mej mocy, żeby przyśpieszyć twój 
powrót; użyję do tego wszelkich Środków i do- 
wiodą sseigned ze pie aPomiDam o tobie“. 

„Prosz ominać o mnie i być pewn 
że jestem zawsze jego szczerą przyjąólolką i że 
zrobię wszystko, eo tylko będę mogła, ażeby mu 
się przysłużyć, Pozostaję przychylną mu sługą”. 

p à bieta Woronzow. 

„*oczem zaczęliśmy wszyscy sześcioro rozma- 
wiać, śmiać się i robić rozmaite figle z małą fon- 
tanna, znajdującą Bię w tym salonie, jak gdyby- 
my nie mieli żadnego kłopotu na sercn i roze- 
szliśmy się dopiero około 4tej godziny rano. 

Jakkolwiek się może to komu obcemn dziecin- 
nem wydawać, zapewniam, iż nie ma tu ani ję- 
dnego nieprawdziwego słowa; od tego zdarzenia 
datuję pię moją sęrdęczną z Branickim przyjążń, 
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* ministra papiezkiego, ale nas w słuszny mogą wpra- 


prezesa i wiceprezesów. Wybrano znowu Grabowa 
większością 284 głosów. Co do wyboru pierwszego 
wiceprezesa frakcye nie mogły się długo zgodzić. 
Trzy razy głosowano, zanim Behrend otrzymał 
większość, a otrzymał dopiero po ustąpienin frak- 
cyi katolickiej, której ezłonkowie niezapisane kart- 
ki wrzucili do urny. Izba panów przyjmie podobno 
projekt do prawa o odpowiedzialności ministrów, 
w obestrzonej formie; natomiast odrzucić chce pro- 
jekt do prawa o ordynacyi powiatowej. 


Rzym 12 lutego. 


(r.) Pan Kisielew upoważniony został przez swe- 
go Cesarza do złożenia kardynałowi Antonellemu 
najszczerszych podziękowań za nominacyę księdza 
Felińskiego. O ile wiem jednak, wdzięczność ta 
jest całkiem platoniczną względem dworu rzym- 
skiego, podczas gdy dla pana Kisielewa wyraziła 
się w sposób namacalny i rewolucyjny, bo Orłem 
Białym. Platoniczność tej wdzięczności zaszczyca 


wić podziw te rozliczne z góry podziękowania, 
wówezas kiedy ten, który Cesarza tak gorącą, wy- 
mowną i wszechstronną wdzięcznością napełnia, 
miczem jej dotychczas, dzięki Bogu nie usprawie- 
dłiwił i dziwi się może, iż zań płacą krzyżami i 
dziękczynieniem. Po takich darach i wynurzeniach 
się, rozczarowanie może się stać niemiłem dla Ce- 
sarza Aleksandra, jaxkolwiekbądź życzymy mu o- 
nego jak majrychlej i zgłębi duszy dla dobrej sła- 
wy Stolicy świętej niemniej jak samego Arcybi- 
skupa warszawskiego, który po drodze tak wy- 
tkniętej krzyżami i pod znakiem Orła Białego mę- 
żnie stąpać powinien. Bodźesm niech mu się sta- 
ną na tej krzyżowej drodze te nowe dzięki car- 
skie tak ponuro i w miarę odpowiadające z pół- 
sey proroctwa Sterbiniego brzmiącemu na potu- 
niu. 

Godna uwagi, iż pan Kisielew aż do ogłoszenia 
wyroku na czcigodnego księdza Białobrzeskiego 
nie przestawał zaprzeczać stanowczo takowemu, a 
niemal samemu uwięzieniu administratora, powta- 
rzając stokrótnie kardynałowi Antoneliemu, iż to 
są wszystko wymysły rewolucyonistów polskich i 
kłamstwa Czasu, czerniącego i szkalującego Jego 
Cesarską Mość, tak jak dzienniki piemonekie, do- 
dawał, czernią Jego Świątobliwość i rząd papiez- 
ki. Rosya więc uroczyście i urzędownie przez usta 
posła swego zaprzeczyła w Rzymie skazania przez 
siebię na Śmierć katolickiego kapłana za posłaszeń- 
stwo prawom katolickiego Kościoła. Dopiero pe- 
wanego ranka Franciszek II, który Journal de St, 
Petersbourg odbiera, przysłał jako ciekawość Se- 
kretarzowi Stanu numer tego dziennika, w którym 
się znajdował wyrok Śmierci wraz ze zmianą one. 
go. Ksrdynał Antonelli otrzymał nową próbkę pra- 
wdomówności rosyjskiej, a Bóg sam pozwolił, aby 
się przekonał jak dalece wierzyć może urzędowym 
zapewnieniom pana Kisielewa, który przysiągł tu- 
taj, że to niegodziwe oszczerstwo polskie tego sa- 
mego dnia kiedy wyrok drukowano w Petersbur- 
gu!!... Zwracamy uwagę europejskiego dziennikar- 
stwa na autentyczny rys ten malujący wybornie 
politykę Rosyi i nauczający rządy i ludy, jaką wia- 
rę mają dawać dyplomacyi rosyjskiej oraz wszy- 
stkiemu eo jest urzędowem w tym kraju. 

Ksiądz Laurysiewicz odpłynął do Carogrodu na 
bulgarską misyę po długiem posłuchaniu u Ojca 
świętego, na którem prosił i otrzymał błogosławień- 
stwo jego dla Polski i dla Warszawy. ą 

Aresztowano tutaj pana Renazzi, rządzcę i 080- 
bistego przyjaciela księcia Józefa Bonapartego. Pan 
Renazzi podejrzany jest o knowania jakieś prze- 
ciwne rządowi papiezkiemu i o stosunki z Tury- 
nem szkodliwe dla niego. Książę, którego powaga 
nie wystarczyła do odwrócenia ciosu, jaki spadł 
ma jego domownika, bardzo jest zasmucony tym 
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zió księstwo Corsini dają wielki obiad dla hra- 
biego Trapani i dla jego żony; ta jak wiadomo 
jest siostrą zdetronizowanego W. księcia Ferdynan- 
da Toskańskiego, na którego dworze książę Cor- 
sini był pierwszym dostojnikiem. Obiady Corsinich 
dawane w rodzinnym pałacu, który był niegdyś 
historycznem mieszkaniem królowej Krystyny 
szwedzkiej, mają lukullusową sławę; rzeczywistą 
jednak i szlachetniejszą ich zaletą niż gastronomi- 


Nazajutrz wszyscy byli dia mnie nader uprzejmi. 
Wielki Książę cztery razy jeszcze zapraszał mnie 
na podobną poufną gawędkę do Oranienbaum; 
przybywałem wieczorem, wchodziłem ukrytemi 
schodkami do pokoja W. Księżnej; zastawałem 
tam W. Księcia i jego kochankę i jedliśmy razem 
kolacyąę. Potem W. Książę wychodził zwykle z 
Elżbietą Woronzow, mówiąc: Zdaje mi się, moje 
dzieci, że juź wam nie jestem potrzebny, i zosta- 
wiał ronie samego. : 
Iwan Iwanowicz gadał mi same grzeczności, 
Woronzow toż samo; czułem przecież, że to wszy- 
stko nie jest zupełnie naturalne i że trzeba opu- 
cié Rosyę. Miałem jnż wszystko do podróży przy- 
gotowane i nareszcie wyjechałem z ketersburga. 


Nowości Bibliograficzne. 


Warszawa. Dowiadujemy się, iż J. I. Kraszewski 
ma zamiar wydawać książki dla ludu, tak wielce po- 
trzebne i użyteczne, jeżeli dobrze, z głęboką znajomo- 
ścią przedmiotu oraz natury i usposobienia wieśniaka 
są pisane, co niestety bardzo rzadko dotychczas się 
zdarzało. Albowiem zwykle brali się do tego ludzie 
mniemający, że dosyć jest umieć „cokolwiek aby być 
nauczycielem ladu, wydawać dla niego pisma. Zaiste 
trudne to zadanie, acz bardzo potrzebne. Z tym wię 
kszą radością przyjmujemy wiadomość, że pisarz tak 
znakomity, znający dobrze naturę ludzką w ogóle i 
lud nasz wiejski, przedsiębierze wydawanie książek dla 
ludu. O tym zamiarze tak donosi Gazeta Polska 
z 5go t. m.: 

„Wspomnieliśmy bardzo wiele razy o potrzebie ksiąg 
dla ludu, a że brak ich dotkliwie się czuć daje, jak- 
kolwiek znamy trudność zadania, które lekkomyślnym 
tylko lekkićm się zdawać może —  przedsięwzięliśmy 
sami spróbować, czyli się nam ziarnka do ogólnćj ma- 
sy pracy przynieść nieuda. Redaktor Gazety Polskićj 
zamierza w tym celu, zająć się niezwłocznie wydawa- 
niem Biblioteki ludowój, która zawierać będzie najpo- 
trzebniejsze wszelkiego rodzaju wiadomości, wyłożone 
jak nojjaśnićj i najprzystępnićj. Plan całego zbio- 
ru już jest skreślony, wykonanie rozpoczęte, a jeśli 
okoliczności dozwolą, pierwszą książeczka niedłago u- 
kazać się powinna. 

aBidliotęka ludowa, zawierać będzie dwa działy: je- 


czna wyśmienitość są stołowe naczynia i sprzęty ze 
złota i srebra przez Benvenuta Celliniego dłótowane. 
Na dzisiejszym obiedzie znajdują się książęta rzym 
sey i wielu Neapolitańczyków. Dziesięć wszakże 
osób nie przyjęło zaprosia z powodu, iż obiad da- 
ay dla hrabiego Trapani, a w tej liczbie mieści 
się książę Colonna. 

Korespondencya Havas ma z Petersburga wia- 
domości potwierdzające zupełnie to, co mój kolega 
doniósł wam o rosyjskiem ultimatum. Podług ko- 
respondenta rząd rosyjski w rzeczy samej żądał 
od Papieża potępienia polskiego ruchu, dając do 
zrozumienia, iż Rosya w razie odmowy uznałaby 
królestwo włoskie. Ale usiłowania p. Kisielewa do- 
anały w tem miejscu zawodu. Kardynał Antonelli 
bowiem miał się domagać pisma stwierdzającego 
obietnicę nie uznania królestwa włoskiego, jeśli 
żądaniom cesarskim stanie się zadość. Na to pan 
Kisielew uznał za stósowne uczynić natychmiast 
odwrót i przenieść całą sprawę na pole nuncyatu- 
ry i konkordatn. Nie wierzę podobnej Sekretarza 
Stanu propozycyi, ale godną jest uwagi rzeczą, iż 
podczas gdy Patrie i inne dzienniki franeuzkie 
groźbom rosyjskiego posła w Rzymie zaprzeczają 
całkiem, Czas otrzymuje z Petersburga dowody 
prawdomówności i dokładnego uwiadomienia przez 
swoich korespondentów. 


Wiedeń 19 lutego. Zdaje się, że ucichło pier- 
wsze przykre wrażenie sprawione odpowiedzią od- 
mówną hr. Bernstorffa i że hasłem danem między 
gabinetem tnitejszym a dworami mu przyjaznemi 
jest przyjęcie oświadczenia pruskiego nie z jego 
strony odmownej, w której zapowiada, że nieprzy- 
stąpi do dalszego traktowania organizacyi Rzeszy 
niemieckiej, lecz raczej z jego strony dodatniej, gdy 
mówi, że oczekuje na przysłane sobie nowe pro- 
pozycye. Z propozycyami temi spieszyć się tu nie- 
będą, a tymczasem przewalą się niektóre trudności, 
sprawa orgauizacyi Niemiec tak zostanie ogadaną 
przez dzienniki, że już żadnej niebędzie budzić 
namiętności, a rząd tutejszy znajdzie sposobność 
zbliżenia się do Prus w kwestyi heskiej i hol- 
sztyńskiej. Cə do kwestyi heskiej jest on z nim już 
dość blisko, bo w zasadzie nie sprzeciwia się przy- 
wróceniu konstytucyi z r. 1831, a Prusy przywró- 
cić jej nie zechcę siłą, zaś sam hr. Bernstorff ò- 
znajmił, iż nie ma na myśli upominać się o usta- 
wę wyborczą z r. 1849. Co do sprawy duńsko- 
niemieckiej, Austrya zechce ją może przenieść na- 
powrót do Bundestagu, by powagę tego ostataiego 
podnieść i wydostać tę sprawę z pod rozstrzy- 
gnięcia Prus. Jest mniemanie, że mimo noty pru- 
skiej z. dnia 14 b. m. hr. Rechberg odniósł zwy- 
cięstwo dyplomatyczne nad Prusami, lecz okaże 
ono dopiero z czasem swoją ważność. 

— Na jotrzejszem cezwartkowem posiedzeniu 
lzby wyższej Rady państwa, Minister Stann ma 
odpowiedzieć na iuterpelacyę względem uporząd- 
kowania kwestyi patronatu. Na tem samem posie- 
dzeniu superintendent Haase,. jako sprawozdawcą 
wydziału do ustawy gmianej, wnieść ma artykuł 
16ty tej ustawy przyjęty ostatecznie w Izbie niż- 
szej. Po tem ustawa drukowa przyjść ma do dru- 
giego odczytu. Sprawozdanie wydziała do tego 
przedmiotu bardzo jest obszerne. Sprawozdawcą 
jest książę Jabłonowski, 

— Sąd krajowy w Wiedniu odrzucił propozy - 
cyę prokuratora względem przekroczenia druko- 
wego, w myśl artykułu 34, jakiego się dopuściły 
Neueste Nachrichten, Wanderer i Presse przez u- 
mieszczenie listu Władysława Póchy, do komisarza 
królewskiego komitatu Sabolekiego. 

— Presse zamieszcza telegram z Pesztu z dnia 
dzisiejszego donoszący, iż N. Pan doswolił, aby 
dystrykta Jazygów i Kumanów, tudzież Hajduków 
odbywały swoje zgromadzenia obwodowe przy 
drzwiach otwartych, co jak wiadomo, od 5go li- 
stopada r. z. zabronione było wszystkim zgroma- 
dzeniom w Węgrzech. Presse zwraca uwagę na 
to pozwolenie tem bardziej, że pomienione dystry- 
kta są czysto madziarskie. 

— Na wielu miejscach monarchii czynią przy- 
gotowania do obchodu rocznicy konstytucyi. Ksią- 
że biskup Lublański oświadczył się jednak prze- 
ciw temu obchodowi zamierzonemu przez burmi- 
strza. Miał on pisemnie oznajmić burmistrzowi, że 
„z wyższej władzy wielokrotnie dano poznać, iż 


den przygotowawczy dla czytelników nowych i nien“ 
sposobionych, dla ochron i szkółek; drugi dla nieco 
już wykształceńszćj klasy. Rozmiar „Biblioteki dziś je- 
szcze oznaczyć się nieda, lecz starać się ona będzie 
objąć, cokolwiek naprzód ludowi najpilnićj jest potrze- 
bne i w zakres jego wiadomości stopniowo może TOZ- 
szerzyć. W miarę wypracowania pojedynczych części, 
książeczki wychodzić będą jedna po drugićj. 

„Chociaż autor niema wcale zamiaru ogłaszać przed- 
płaty, osoby któreby wcześnićj zapewnić sobie, chciały 
nabycie całości, mogą się o warunki zgłosić do Re 
dakcyi Gazety Polskićj, codziennie prócz świąt i nie- 
dzieli, od godziny 11tćj do 12téj.“ 3 

— W Warszawie ukazało się niedawno bardzo po- 
żyteczne dziełko pod napisem „Rady gospodarskie“ 
ułożone dla użytku wieśniaków przez p. Adama Goltza, 
członka byłego Towarzystwa Rolniczego warszawskie- 
go, nakładem tegoż Towarzystwa wydane, a za cenę 
bardzo przystępną, bo 20 groszy sprzedawane. Gazeta 
Warszawska donosząc o wyjściu tćj książeczki pisze; 
„Rady te niedotyczą właściwie systematu gospodarczo- 
rolniczego, ale krążą w sferach ekonomii spółecznćj, 
sprawy włościańskićj i tych wszystkich okoliczności, 
w jakich najwybitnićj przejawia się życie naszego wie- 
śniaka dotychczas — oraz przejawić się powinno na 
przyszłość. Autor łączy tu bardzo trafnie wyrabianie 
się mas materyalne, korzyści rzeczowe z widokami mo- 
ralnemi i spółecznemi, wskazując wszędzie włościanom 
zdrową radą, co mają czynić, czego unikać, jak się 
zachować należy. P. Goltz w pytaniach i odpowie- 
dziach rozbiera naprzód rzecz o dawnćj pańszczyznie, 
okapie, oczynszowaniu i własności, wykazując ciągły 
postęp w losie włościan i kładąc nacisk na własność, 
jako ostateczny cel zabiegów pracy i staranności, jako 
podstawę przyszłego spółecziego bytu wieśniaka pol- 
skiego. Dalój wskazując środki jakiemi do reformy do- 
chodzić należy, mówi o użyciu czasu, 0 potrzebie 
wstrzemięźliwości i oświaty, o szanowavia własności, 
o rozłożeniu pól, łąk i ogrodów; o pastwiskach gro- 
madzkich i leśnych, przeciw- stawiając staremu ładowi 
aowy porządek, wykazuje. w trafnych radach jego ko- 
rzyści. Tym sposobem prowadząc umysł włościanina, 
rozszerzając mu coraz więcćj widok, dochodzi autor 
do sposobu, w jaki stanąć ma układ między gospoda- 
,zami a dworem, i kończy wskazaniem, jak gospoda- 
„ze w gromadzie żyć powinni, do jakich poczuwać się 
posług i obowiązków. Nie potrzebujemy, zdaje się, do- 
dawać, iż wszędzie stanowisko p. Goltza zgodne jest 
z rzeczywistością, z ogólną potrzebą kraju, z powsze- 
chnemi życzeniami załatwienia tych ważnych kwestyj. 


nienależy dozwolić na odbywanie w kościele de- 
monstracyj politycznych, a tem mniej nie należy 


osób, które zawsze okazywały się nieprzychylnemi 


CZAS z Piątku 21 Lutego 1862. 
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brać w nieh udziału. Nadto wniosek wychodzi od 


kościołowi katolickiemu.“ O ile to jest prawdą, to 
się zapewne niebawem pokaże, albowiem wiele 
dzienników zechce bliżej zbadać tę sprawę by 
znaleść przeciw biskupowi sposobność do zarzu- 
tów. Biskup miał podobno odstąpić póżaiej od 
swojego postanowienia i oznajmić, że nie wzbroni 
odbycia nabożeństwa w kościele katedralnym, lecz 
sam niebędzie celebrował. W Wiedniu rada miej- 
ska zajmuje się programem obchodu. Komisya 
w tym celu wyznaczona proponuje nabożeństwo, 
deputacyę do N. Pana, nadanie obywatelstwa pre- 
zesom obu Izb Rady państwa, deputacyę do Mi- 
uistra Stana, wsparcie datkiem ubogich utrzymy- 
wanych przez miasto, przedstawienie w teatrze opery 
i wolne widowiska we wszystkich teatrach przedmie- 
ściowych. Propozycye te zostały przyjęte. Wydział 
krajowy ezeski zajmował się także obchodem. Pze- 
zes wydziału hr. Nostie oznajmił wszelako, iż gło- 
su swego nie daje. a 

— -Vidov Dan organ narodowy serbski donosi 
z Wiednia, że sprawą utworzenia województwa 
serbskiego niebawem ukończoną zostanie. Sarbo- 
wie mają otrzymać swojego wojewodę, herb i cho- 
rągiew to jest barwy narodowe. Cesarz zapropo- 
nuje trzech jenerałów na godność wojewody, a 
kongres czyli zbór narodowy jednego z nich wy- 
bierze. Dopiero po wybraniu wojewody nastąpi 
wybór patrysrchy. Wszelako wątpią, aby miał 
nim zostać dzisiejszy zawiadowcą dyecezyi karło- 
wiekiej biskup Maszerewicz. 

-— (o się tyczy kwestyi węgierskiej, do Pesth 
Of. Ztg piszą z Wiednia: Ze względu na gło- 
szone przed kilka tygodniami zamiary pewnych 
akładów, niektórzy naczelnicy stronnictw węgier- 
skich mieli poczynić tutejszemu ministeryum zape- 
wnienia pod niejakiemi warunkami i postawili 
program ewentualnego pogodzenia się. To dało 
powód do różnych artykułów dziennikarskich o 
kwestyi węgierskiej, w których można było wy- 
czytać, iż rezultatem ostatecznym nie miało być 
wcale dotrzymanie programu, a dla tego też mi- 
nisteryum sądząc, że na przyrzeczenie liczyć nie- 
można, cofaęło się i nie przystało na warunki. 
Nie łatwo zrozumieć te tajamnicze slowa kore- 
spondenta. Wiadomo bowiem tylko, że przez 
czas jakiś krążyły wieści o układach między mi- 
nisterstwem a partyą liberalną w Węgrzech, lecz z je- 
duej i drugiej strony stawiano jak się zdaje wa- 
ranki, na które strona przeciwna przystać niemo- 
gla bez wyparcia się swoich zasad. Magyar Or- 
szag a wogóle wszystkie dzienniki węgierskie bar- 
dzo nieprzychylnie traktują propozycye pruskie 
reformy Związku niemieckiego. Pochodzi to z o- 
bawy większej jeszcze niż dotąd centralizacyi, do 
jakiejby Austrya przez program pruski zmuszoną 
była. 


Królestwo Polskie. 


Wspomnieliśmy przedwczoraj pod oddzialem 
„Przegląd“, iż zarząd policyjno - wojskowy rosyj- 
ski w Królestwie, popędziwszy i wywiosłszy kil- 
kaset ludzi to do korpusu orenburgskiego, to w pu- 
stynie sybirskie na wygnanie, to do twierdź ro- 
syjskieh, bez śledztwa, sądu i wyroku; uwięziwszy 
parę tysięcy ladzi również bez winy 1 sądu, ogło- 
sił teraz spia nazwisk jednej części ofiar, skaza- 
nych po większej części nawet bez badania, a 
w ogóle bez dowiedzenia im jakiejkolwiek winy. 
Postępowanie przy owych skazaniach i wywoże- 
niach, przy owem rozpisywaniu i wykonywania 
srogiej proskrypcyi wskazane było nieraz w na- 
szym dzienniku tak przez nas jak i przez naszych 
korespondentów, a szczegółowy opis postępowa- 
nia głównego tryumwiratu proskrypcyjnego zamie- 
ścimy jeszcze później. Przypomnieć tu także win- 
niśmy, że o wszystkich prawie wymienionych w tym 
spisie ofiarach pisali nasi korespondenci, wska- 
zując jak błache były przeciwko niektórym za- 
rzuty, zarzuty madto miedowiedzione, jak wielu 
skazano nie pytając ich nawet o nie. Jakkolwiek 
zarząd wojskowy ogłaszając ten spis ofiar daje 
mm nadpis: „Lista osób skazanych po ogłoszeniu 
stanu wojennego, za podburzające działania prze- 
ciwko rządowi i za udział w rozruchach politycz- 


Język gładki, tok prosty, oddanie myśli łatwe i przy- 
stępne. Żałować tylko należy, że autor użył niewdzię- 
cznój formy pytań i odpowiedzi. Książką ta nie jest 
przeznaczoną do nauki, ale do czytania; sądząc po 
tekscie odpowiedzi i autor miał na uwadze ten cel o- 
statni. Zamiast więc formy katechizmowćj, czyż nie le- 
pićj było użyć gawędziarskićj, gdzie i szerzćj się roz- 
winąć i przedmiot wszechstronnićj obejrzeć można; nie 
zapominając polemiki z rutynicznemi pojęciami wie- 
ków naszych, 

— W litografii A. Dzwonkowskiego wyszedł wize- 
ranek w całćj postaci i na dzielnym konin Berka Jo- 
selowicza rodaka naszego wyznania Mojżeszowego, 
szefa szwadronu w 5 pułku strzelców konnych, który 
zginął pod Kockiem w 1809 r. Wojownik nasz przed- 
stawiony w bermicy i mundurze pułku swego z do- 
bytą szablą, spogląda spokojnie na towarzyszów broni, 
którzy uderzywszy szarżę na huzarów, już ich zastęp 
złamali i praymnsili do ucieczki. Litografia, która jest 
wykonaną podłng wybornego rysunku Juliusza Kossa- 
ka, zaleca się starannóm wykonaniem i pięknem 
odbiciem. à 

— Nakładem Aleksandra Lewińskiego księgarza 
wyszła część czwarta dzieła p n. Leśnictwo polskie 
przez Aleksandra Połujańskiego, obejmująca przepisy 
ochrony lasów. 

— Znany z licznych i znakomitych prac na polu 
finansowem Piotr Falkenhagen— Zalewski, przesłał do 
Roczników gospodarstwa krajowego rozprawę: Teorya 
i praktyka banków w zastósowamiu do naszego kraju, 
która ukaże się i w osobnój odbitce, 

— W końcu grudnia r. Z. Wyszła z druku pierw- 
sza książka biblioteki rzemieślnika polskiego ; jest nią 
Przewodnik dla garbarży, ułożony przez p. A. Roga- 
lewicza, nauczyciela gimnazyum realnego. Wydawni- 
ctwo dziełem tóm rozpoczęte policzyć należy do wy- 
łącznie humanitarnych usiłowań, bo wyprzedza epokę, 
w którćj wydawnictwa podobne będą mogły przynosić 
a nas zysk wydawcy. Poparte i upowszechnione przy- 
nieść jest zdolne wielkie korzyści dla rękodzielników 
naszych; ci bowiem w braka podobnych przewodni- 
ków, nabywają nateraz wiadomości swego fachu doty- 
czące a niekiedy błędne, jedynie przez praktykę w rę- 
kodzielniach. 

Antor w przedmowie usprawiedliwił się z pozornie 


słasznego zarzutu, jakiby mu uczyniono, że użył wy- | 
razów technicznych cudzoziemskich, a psujących czy- | rewa » 
stość mowy polskićj; powodem skłaniającym go do |skićj, 
tego, jest ułatwienie rzemieślnikowi przywykłemu do | wiecie 


nych, do 15 (27) stycznia 1862, z wyłączeniem 
tych o których poprzednio było już oyłoszone”, 
chege przez to podsunąć mniemanie, iż jestto li- 
sta wszystkich skazanych, jakkolwiektego wyrazu 


„wszystkich“ nie śmiał umieścić, — powtórzyć tu 
musimy, że tak tem spis jak i dwa poprzed- 
nio ogłoszone, zawierają tylko nazwiska je- 
dnej części ofiar bezprawnie skazanych. Nie- 
tylko niewymienione są tysiące, rzec śmiało mo- 
żemy, ludzi, których trzymano krócej i dłużej 
i trzymają jeszcze po różnych więzieniach, lecz 
nawet nie wymieniono mnóstwa więcej nawet 
znanych osób, wywiezionych na Syberyę lub do 
twierdz rosyjskich. Na przykład nieznajdujemy na- 
zwiak wywiezionych księży kanoników: Wyszyń- 
skiego, Steckiego, Dziarzkow skiego, Bojarskiego, 
Wittmana, Chmielewskiego, Magnuskiego itd. ra- 
bina Kramstyka, dawnych wygnańców syberyj- 
skich powtórnie bez żadnej winy i zarzutu wy- 
wiezionych: Aleksaudra i Hearyka Krajewskich, 
Ehrenberga (którego wywiezienie wstrzymano tyl- 
ko z powodu choroby) Tokarzewskiego Szlenkera 
i stą inuych osób. Lista ogłoszona brzmi: 


I. Zesłany do ciężkich robót na 10 lat. 
1. Maciejewski Adam, drukarz warszawski, któ- 
ry przyjmował zobowiązania drukować i sam wy- 
drukował 10 tysięcy egzemplarzy broszury pod 
tytułem: „cztery tygodnie posta”, napisanej w ce- 
iu podburzania lada, pełaej obrażających sądów 0 
Naj. Panu i o rządzie , — oprócz tego wydał tej 
broszury więcej 4 tysięcy egzempiarzy i prze- 
chowywał u siebie podburzające dzieła, bymay i 
pieśni. 
IL Skazani do służby wojskowej z pra: 
wami stanu. 

a) za obrazę wojskowych i straży policyjnej, 
sj atie wykonywania przez nich obowiązków 
stużby. , 

2. di Karol, wyrobnik. 3. Bernat Józef, 
pomocnik felezerski w m. Lublicie. 4. Gładysz Lu- 
dwik, wyrobnik, rodem z m. Warszawy. 5. Cho- 
merski Jakób, rodem z gub. Lubelskiej. 6. Kału- 
żyński Tomasz, stróż w m. Radomiu. 7. Kraszew- 


cki, szlachcic, rodem z gubernii Warszawskiej. 39. 
Szymanowski Anastazy, micszczania z m. Błaszki, 
w gubernii Warszawskiej. 40. Sztern. Enoch, sta- 
rozakonny, mieszkaniec m. Warszawy. 41. Jurke- 
wicz Teofil, pisarz zm. Słupcy w gubernii War- 
szawskiej, 

c) Za stały udział we wszystkich rozruchach i 
manifestacyach przeciw rządowi. 

42. Ambrożewiez Stanisiaw, student warszaw- 
skiej Medyczno-Chirurgicznej Akademii. 43. Ba- 
czeniewski Julian, litograf warszawski, rodem z gu- 
bernii Lubelskiej. 44. Wageafisch Leon. 45. Gold- 
sobel Markus, starozakonny, 46 Goldman Beraard, 
47. Garczyński Władysław. (stadenci Warszawskiej 
Medyczno-Chirur. Akad.) 48, Hertz Józef, staroza- 
konny, subiekt kontoru loteryi, rodem z m. War- 
szawy. 49 Diakowski Jan, student Warszawskiej 
Medyczno-Chirurgicznej Akademii, rodem z powia- 
tu Hrubieszowskiego w guberaii Lubelskiej. 50. 
Zawisza Maciej, b. student Warszawskiej Medycz- 
so-Chirurgicznej Akademii. 51. Pietrzykowski Kon- 
stanty, rodem z m. Warszawy, introligator, dymi- 
syonowany żołnierz, szlachcie. 51. Ramlew Wik- 
tor- Saladyn stadent Warszawskiej Medyczno-Chi- 
rurgicznej Akademii, rodem z gabernii Radomskiej. 
53. Senator Henryk, starozakonny, student tejże 
Akademii rodem z gubernii Warszawskiej. 54. 
Uaschlicht „Maksymilian, student tejże Akademii, 
rodem z m. Warszawy. 35. Fejngold Jakób, su- 
bjekt kupiecki, rodem z m. Warszawy. 56, Froło- 
wiea Leon, student Warszawskiej Medyczno-Chi- 
rurhicznej Akademii, rodem z gubernii Grodzień- 
skiej. 57. Szafrański August, pieczętarz z War- 
szawy. : 
II. Wysłani do Cesarstwa na mieszkanie 

a) Za mowy podburzające, śpiewanie rewolucyj- 
nyoh hymnów i za jawne AK iak aE ladi io 

w. 

58. Bechter Gustaw, ksiądz z m. Koła. 59. Wi- 
śniewski Michał, wikarynsz parafialnego kościoła 
w m. Ostrołęce. 60. Grzybowski Zygmunt, ksiądz 
a miasta Biały w gubernii Lubelskiej. 61. Jeska 
Paweł, ksiądz ze zgromadzenia misyonarzy z m. 


ski Stanisław, wyrobnik, rodem z m. Warszawy. | Płocka. 62. Zakrzewski, wikaryusz z m. Opatowa 
8. Nitner Julian, tapicer, mieszczanin Lubelski. 9.| w gubernii Radomskiej. 63. Kamiński Ignacy, 
Oleszkiewicz Julian, pomocnik felczerski. 10. Sa-|probosz parafii Grudzkiej w gubernii Płockiej. 
dzyński Stefan, wyrobnik z Warszawy. 11. Stypuł- |64. Kozierowski Hilary, zakoBnik, bernardyn, z m. 
kowski Ignacy, czeladnik piekarski z Warszawy. | Lublina. 65. Krynicki Stanisław, ksiądz ze Zgro- 
12. Chojnacki Walenty, wyrobnik z Warszawy. 13.| madzenia Misyonarzy. 66. Karzawski Maksymi- 
Czuba Stanisław, rodem z gubernii Lubelskiej, lian, komeadarz parafialuego kościoła we wsi Góra 
mieszczanin. ć i w powiecie Kaliskim. 67. Kosta Józef, ksiądz ze 

b) za jawne nieposłuszeństwo władzy, niezacho- | wsi Cielętnik w powiecie Piotrkowskim w guber- 
wanie przepisów stanu wę bare a i śpiewanie pod- |uii Warszawskiej. 68. Liszkiewicz Michał, ksiądz 
burzających hymnów w kościołach, po ogłoszeniu |4 m. Grudka, w gubernii Lubelskiej. 69. Mości- 
stanu wojennego. cki Wiktor, wikaryusz z m. Płocka. 70. Oszczy- 

14. Boront Józef, dymisyonowany junker, rodem | gieł, zakonnik, augustiania, z m. Ciechanowa 
zm. Lublina. 15. Waryłkiewicz Zygmuat, student| w gub. Płockiej. 71. Ruszkowski Józef, ksiądz 
St. Petersburgskiego Umwersytetu. 16. Grzybawski|z m. Zęczycy, w gabernii Warszawskiej. 72. 
Michał, robotnik z m. Zwolenia. 17. Hubieki Edwin | Rzewuski, ksiądz grecko - unjacki z m. Biały 
syn obywatela z powiatu Olkuskiego, w gubernii | w gubernii Lubelskiej. 73. Smoleński Julian, wi- 
Radomskiej. 18. Davyszkiewicz Emi, aplikant biu- | kary z m. Lipna w gubernii Płockiej. 74, Fiszer 
ra naczelnika powiatu Lubelskiego. 19. Dutkiewicz | Michał, proboszez parafii Połajewo, w powiecie 
Paweł, mieszczania z m. Jędrzejowa, w gubernii | Włocławskim w gubernii Warszawskiej. 75, Jawe- 


Radomskiej. 20. Zawadzki Franciszek, kancelista 
Sądu Apelacyjnego, szlachcie gubernii Warszaw- 
skiej. 21. Zawisiński Jau, czeladnik stolarski w m. 
Lublinie. 22. Kołakowski Romaa, urzędnik Zarzą- 
du Kolei Żelaznej Warszawsko- Wiedeńskiej. 23. Ko- 
siński Feliks, czeladnik puszkarski, mieszkanieg 
gminy Dominikowice w powiecie Kaliskim. 24. 
Kosiński Witold, z m. Kalisza, syn dywisyonowa- 
nego urzędnika. 20. Kouopski Stefan, były kan- 
celista biura naczelnika powiata Płockiego. 26. 
Aopczyński Maurycy, syn zmazłego urzędnisa, ro- 
dem z m. Lnblina. 27. Kowalski Aleksander, cze- 
ladnik z m. Lnblina. 28. Kowalski Karol, mie- 
szezanin z m. Jędrzejowa w gubernii Radomskiej. 
29. Kuberski Dyonizy, organista z m. Kutna, w gu- 
bernii Warszawskiej. 30. Kromer Apolinary, mie- 
szkaniee m. Częstochowy. 31. Nowerski Leon, ze- 
garmistrz z m. Konina. 32. Rożech Jan, mieszcza- 
nin Lubelski. 33. Sadajtys Jerzy, rodem z guber- 
nii Augustowskiej, wożay sądowy w m. Kaliszu. 
34. Smulski Władysław, czeladnik jubilerski z m. 
Warszawy. 35. Skorupski Stanisław, subjekt ku- 
piecki z m. Sieradza w gubernii Warszawskiej. 36. 
Synek Leon, farmaceuta z Lubline. 37. Fornalski 
Antoni, mieszczanin z m. Błaszki, w gubernii War- 


nalis zakonnik, kapucyn z klasztoru w m. Łomży 
w gubernii Augustowskiej. 76. Jastrzębski Floryan, 
wikaryusz z m. Ostrowa, w gubernii Płockiej. 
TI. Pyzalski Feliks, ksiądz, nauczyciel religii 
w gimnazyum gubernialnem w Warszawie. 

b) Za czynny udział w rozruchach i manifesta- 


cyach przeciwko Rządowi, 

18. Lenczewski „Adaef, stydeni ' Warszawskiej 
Medyczno-Cnirurgicznej - Akademii. 79. Lechowicz 
Karol. dymisyonowany juoker Charkowskiego pał. 
ku ułanów. 80. Rejczyński Władysław, szlachcie 
gubernii Warszawskiej. 81. Szymkiewicz Stanisław, 
buchalter Białostockiego Każnaczejstwa. 


IV. Cudzozimcey, wysłani za granicę, ze 
wzbronieniem powrotu do Królestwa 
Polskiego, za branie udziału w rozmai- 
tych rozuchach. 


82. dAmman Karol, uauczyciel, poddany szwaj- 
carski. 83. Kurowski Nepomucen, poddany pruski. 
84, Koder Józef, poddany pruski, 85. Pawłowski 
Józef-Konstanty, malarz, poddany pruski. 86. Pą- 
gowski Ernest, syn obywatela ziemskiego, podda- 
ny pruski. 87. Potocki Jan, poddany pruski. 88. 
Fentzke Mateusz, poddany pruski. 


szawskiej. 38. Cybulski Modest, czeladnik krawie-| V. Wysłani do rot aresztanckich, zia 


tego przyłożyli się radą na doświadczeniu opartą pp. | 240 żeńskich mieszczan trockich, należących do stanu 
K. A. Temler L. Szwede, właściciele jednój ze zna- |opodatkowanego. W ogóle Karaimy stanowią 0,06°|o 
komitych garbarini naszego kraju, a kopia przywileju | całćj ludności gubernii wileńskićj., Przesiedleni oni tu 
królewskiego z r. 1777, stanowiącego cech garbarski | zostali w r. 1399 przez Witolda z Krymu i wtedy 
w Warszawie, zamyka całość Przewodnika. otrzymali przywileje królów polskich, ostatecznie za- 
Wkrótce wyjdzie Przewodnik dla kowali ułożony |twierdzone w latach 1835 i 1836. Na zasadzie tych 
przez p. Aleksandra Miecznikowskiego, t. j. druga | przywilejow, zabronione jest żydom rabinom stale prze- 
książka tćj pierwszćj w naszym języku biblioteki, któ- mieszkiwać w Trokach, i całe plemie karaimskie wol- 
rój nakładcą jest J. T, książe Lubomirski. ne jest od spisu wojskowego. Pod wszelkiemi innemi 
— Zeszyt Bibl. Warsz. z miesiąca lutego mieści | względami Karaimy używają praw i przywilejów na 
następujące artykuły: równi z innemi opodatkowanemi stanami cesarstwa. 
Ogłoszenie konkursu Augusta Cieszkowskiego. — O| — Władysław Syrokomla (Ludwik Kondratowicz) 
Towarzystwach wzajemnój pomocy, przez Ludwika wydał: Życie i pisma Ignacego Chodźki, które po- 
Górskiego. — Odpowiedź na jedno pytanie przez He- | przednio były drukowane w Kuryerze Wileńskim. 
lenę.— Życie i pisma Salomona Majmona, przez Ka- 
zimierza Kaszewskiego, — Kronika paryska literacka | Petersburg. Pszczoła północna wychodząca w Pe- 
naukowa i artystyczna. Przekład utworów scenicznych | tersburgu, rozpoczęła z nowym rokiem drukować w od- 
Cervantesa, przez Alfonsa Royer.— Historya literatury | cinku poemat Mickiewicza Grażyna, tłamaczony przez 
francuskićj, Nisard'a,— Ostatni tom dzieł Voltair'a.— | W. Wenediktowa. Utwór ten wielkiego poety nie był 
Voltaire oczyszczony, — Doroczne posiedzenie Akade- |jeszcze tłumaczony na język rosyjski, i obecnie czy- 
mii nauk. — Wiadomości literackie. — Wyprawa Ga- |telnicy rosyjscy poraa pierwszy z nim się zaznajamia- 
ribaldego do Sycylii. Wspomnienia osobistych wrażeń, |ją.  Redakcya Pszczoły północnćj nabyła także drugi 
spisane przez Maksyma du Campa. II. Kalabryą. 1.| poemat Mickiewicza Wallenrod, w przekładzie tegoż 
Tłumaczył z francuskiego Maurycy Karasowski, — | tłumacza, i ogłosi go zaraz po ukończeniu Grażyny. 
Towarzystwo zachęty sztuk pięknych, w Królestwie] — W drukerni Józefata Ohryzki, nakładem autora 
Polskićm. wydano: Rys dziejów Serbo-łażyckich przez W Bogu- 
Poezya. Do magnatów węgierskich przebywających |sławskiego. Tu zwrócić musimy uwagę na zakład ty- 
za granicą. (Z Petoefiego), przez S. Pruszakową. pograficzny J. Ohryzki. Wszystkie książki z niego wy- 
Kronika literacka. Wzory sztuki średniowiecznćj i | chodzące odznaczają się nietylko najstaranniejszem od- 
z epoki odrodzenia, po koniec w.eku XVII w dawnćj | biciem, pięknością druku, papieru, ale staranną także 
Polsce, wydane przez Aleksandra Przeździeckiego i| korrektą i broszurowaniem nie tandetnóm, ale trwa- 
Edwarda Rastawieckiego; w Warszawie i w Paryżu. |łóm, bo każda forma jest szytą. Może to być wzorem 
Dwie serye od roku 1853 do roku 1858. Pzez Lu-|dla naszych wydawców, którzy dla małój oszczędności, 
dwika Buszarda. 370.— Powiastki polskie przez Fr.|rzucają książki w handel księgarski, które po roz- 
hr. Skarbka. Ozdobione dziesięciu drzeworytami wedle | cięciu kart, rozlatują się całe. Jest to usługa czy zmo- 
rysunków Kostrzewskiego. Poznań 1861. Przez K. W?.| wa z introligatorami, ażeby po jednóm przeczytaniu 
W. 394. — Machiawell, jego życie i pewne wybitne | dzieła, właściciel był zmuszony do oddania go do o- 
strony zawarte w jego dwóch głównych pismach hi- | prawy trwalszćj, 


storyczno-politycznych, przez Ludwika Żychlińskiego. ń 3 
į pi Berlin. Księgarnia Behra, zapowiedziała wydanie 


Poznań 1861. eg 
Korespondencye. Do Redakcyi Biblioteki Warszaw- | *aż0€80 dła dziejów naszych dzieła: Inwentarz wszy- 


skićj od Leona Wagnera — Do Redakcyi Biblioteki 
Warszawskićj od L. S. — Do Redukcyi Biblioteki 
Warszawskićj od Adama Goliza, 


Wilno. W Pamiętnika gubernii wileńskićj p. Ko- 

w rozprawie o Karaimach w gubernii wileń- 
z którego dowiadujemy się, że w Trokach i po- 
trockim, znajduje się do sta rodzin tego ple- 


nazwisk używanych w garbarniach. „Do ułożenia dzieła | mienia, podług rewizyi naliczono 254 dusz męskich i 


stkich w ogóle i po szczególe przywilejów, aktów, dy- 
plomatów, pism i pomników gnajdujących się w Ar- 
chiwum królewskićm w zamku krakowskim przez ko- 
misarzy Jego Królewskićj Mości i Rzeczypospolitćj wy- 
anaczonych do rewizyi i skomentowania wszystkich 
pism, w temie archiwum znajdujących się, sporządzo- 
ny w r. 1682. 


R AGH R ARN" 


CZAS z Piątku 21 Lutego 1862. | 3 


czynny udział w rozruchach i manife- 
stacyach przeciw Rządowi. 


89. Zisman Szapsia-Wolf, wyrobnik, na 2 lata. 
90. Polkowski Władysław, rodem z m. Konina, 
w gubernii Warszawskiej, na trzy lata. 91. Sera- 
fiński Tomasz, mieszkanięc m. Częstochowy, na 
trzy lata. 


VI. Skazani na areszt wtwierdzach, wię- 
zieniach i na odwachach, za podburzają- 
ce czyny przeciw rządowi, śpiewanie 
hymnów rewolucyjnych i nieuległość 
a władzom, 

92. Bobowicz Jan, wyrobnik, rodem z m. War- 
szawy, na trzy lata. 93. Bryło Franciszek, felczer 
z m. Opatowa, na dwa miesiące. 94. Brzosko Sta- 
nisław, ksiądz z m. Łukowa, na 6 miesięcy. 95. 
Brodzki Michał, mieszczanin m, Zaklukowa, w gub. 
Lubelskiej, na jeden miesiąc. 96. Białkowski Win- 
centy, mieszkaniec m. Radomska, w gub. Warszaw- 
skiej, na jeden miesiąc. 97. Wajcenblut Leopold, 
starozakonvy, uczeń Warszawskiej Akademii me- 
dyko-chirurgicznej, na 3 miesiące. 98. Wielguszew- 
ski Jakób, mieszczanin m. Lublina, na jeden rok. 


jeszeza naturalaem oddziałaniem — wskazujemy 
prawdopodobieństwo sprawdzenia się wieści, że kli. 
skim jest koniec obostrzonego stanu wojennego, że 
zaów się må rozpocząć epoxa reform. Pytając się, 
jakie będą te reformy, nie przesądzamy ich jesz- 
cze, jakkolwiek trwający dotąd a nawet wzmaga- 
jący się ucisk i ciągłe pastwienie się, jest bardzo 
zią względem tych reform otuchą, a jak najprędsze 
odebranie władzy z rąk złych i bezrozumnych, Wy- 
miar sprawiedliwości narodowi, może jakąko|- 
wiek natchnąć ufaość w szczerość obietnic; bez 
tego, wszelkie obietnice drażnią tylko i oburzają. 
Przedstawiwszy to na wstępie, tutaj dodamy, ż9 
jedne wieści mówią, iż w marca, inue że w kwie- 
taiu po przeminieniu smutaej rocznicy 8 kwietnia, 
ma być zniesiony stau wojenny i ogłoszone refor- 
my. Mówią o przybyciu wówczas Cesarza do War- 
szawy, 0 ogłoszeniu jakiegoś statuto. Nazwiska 
reform nie tam nie znaczą; potrzeba rzeczy, rzeczy- 
wistości, zmiany systemu, uszanowania praw na- 
rodu, iastytacyj zapewniających wszędzie spokoj- 
ny rozwój narodowości. — Wyżej pod oddziałem 
„Królestwo Polskie* podajemy jedną z list pro- 


strzały łodzi kanonierskiej p. Jonnart stojącej w po- |we znalazły i drzeworytu. Skazani odwołali się do 
bliżu tych magazynów. wyższój instancji. 

„Na nieszczęście p. Miaistrze! mandaryni wierni| — Kicdy okręt austryacki „Nowara“ odbywał po- 
swym barbarzyńskim tradycyom oddalając się mor-|dróż do koła świata, przywiózł jako osobliwość mię- 
dowali biednych Anamitów, chrześcian i inoych,|dzy innemi dwu i czworonożnemi istotami -żywego 
których trzymali zamkniętych w cytudelli, i przy-|chłopca z New-Foundland pomalowanego na żółto i 
katych do Ścian w pośród haków i palnych :%-|czerwono. Wiedeńczycy szaleli ezas jakiś za swoim 
teryałów, które zapalono. „Tatu“, a nawet przedstawili go na scenie. Przybysz 

„Pewną liczba ludzi silnych mogła się jedaak |nauczył się w drukarni rządowój sztuki drukarskićj i 
ocalić, jedni nienaruszeni, drudzy ranni; pozbisra- |oświadczywszy po kilku latach zamiar powrotu, otrzy- 
lidmy ich wszystkich, ukrytych w krzakach i tak |mł w darze prasę drukarską i wielki zapas czcionek. 
wylękłych, że niewiedzieli czy mają widzieć w nas |Teraz dowiedziano się w Wiedniu, że ów drukarz 
zbawców lub morderców. drakuje odezwy podburzające lud swój do wydobycia 

„Taki jest p. Ministrze! obraz działań wykona- |się z pod panowania angielskiego. 
aych w ozasie tój wyprawy. — Jutro w piątek dnia 21 lutego, Ś. Eleonory 

„Mam zaszczyt zawiadomić W, Eks. że pomimo | panny. 
tradności przedsiewzięcia, opłakujemy śmierć dwóch 
tylko ludzi, obok kilku rannych od ognia nieprzy- 


jacielkiego. 
„W. ogóle p. Ministrze! wyprawa Bien-Hoa od. | SOSPOdarstwo, przemysł i handel. 


byta w czteręch dniach czynnój kampanii następne| "Tarnów 18 lutego. Dzisiaj praktykowano w prze- 
miała skutki: "8 i cięciu ceny następne w wal. anstr. 

„Całkowite zburzenie i rozproszenie obozu pod| Pyżęnica. , . . -+ . (za mierzycy) « „ . 5-00 
Mihoa, położonego o 3 mile od Saigon; Żyto piej 


„Pomijając szczegółowe zawady, nagromadzone 
ze wszech stron postanowiłem uderzyć na centrum 
umocnień. Po złamaniu centrum, wszystko upadło jak 
przewidziałem. 

„Otrzymanie tego rezultatu w ciągu dni czterech 
winien jestem punktualności i dokładności z jaką 
wykonywane były pochody i zwroty oraz wspólue 
natarcie, równie jak gorliwości i poświęceniu na- 
szych marynarzy i żołnierzy. 

„Oznaczyłem więc każdemu z dowódzców kor- 
pusów porządek i godzinę, w jakich odbywać się 
miały ruchy wojsk powołanych do działania prze- 
«iw nieprzyjącielowi, wręczyłem im opis miejsca 
jakie przebyć miano i szczególuiejszego dołożyłem 
starania, aby zabezpieczyć żywność dla rozmaitych 
kolumn, ustanawiając etapy w ten sposób, aby woj- 
e było uchronione od wielkich upałów w czasie 

nia. 

„Będąc gotowym do silnego natarcia, posłałem 
ultimatnm ambasadarowi króla Ta-Due ukrytego 
za barykadsmi Bien-Hva, żądając od niego w cig- 
ga 24 godzin odpowiedzi kategorycznćj. 

„Ponieważ odpowiedź nie była zadawalnisjącą , 
wojsko przeznaczone do natarcia równoczesnego 


= 


i i i i j ; O T Tę GO W _o.g1v |skrypcyjnych tryamwiratu rosyjskiego, spis na- 

p gat sz) Joan aplike  =zrmdaebre jej wprowadzone zostało w ruch 13 gradnia o godzi-| „Zdobycie trzech warowni i wysadzenie czwartój;| Jęczmień . . . «3. <RA| pie ła e Teduej małej części ofiar skazanych po wię- 

| ez rsa od, pA es. na sakry wa [aie 5 z rana. „Zupełue opróżnienie prowiacyi Bien-Hoa, przez| Owies. . . . . . . . „.. z w kos 1:35 |kszej części bez badania i sądu a zawsze bez wi- 
| 8 M Wol każ x zwa mk yte dimen À „Dołączam do tego raportu rozkazy marszu do |armię króla Ta-Due, ky lękając się aby nie był| Tatarka . . . . . . CZD E 2:90 foy i bezprawnie. 

U ów ga TAi ma z 7 102. W p rę ataku, rozesłane dowódzcom, a W. Eks. może się |odciętym na drodze do Hué, ratował się ucieczką | Ziemniaki . . . . . . . . Gal awa 1-00 Podaliśmy już w przeszłych numerach cały bu- 

esai e P atak stanieć oe Siain K | | przekonać porównywając rozkazy te z rozmaitemi | przez góry, opuszczając warownie tak zmudnie| Drzewo twarde . . . . (za siągę) . . > „9-50 |dżet rosyjski, w którym jedna część wydatków, 

liskie = - = 3 sfn oe. 108 Wód ki Be > ai działaniami, z których krótką zdaję sprawę, że| nagromadzone jedne przy dragich i spaliwszy swe. „  migkkiert. Ż:złł5nn-H$iFE 7:25 | oddzielnemi dochodami ona, w rubrykę 

ski miejski ky och ate 0 stó a E mó wszyscy przybyli na godzinę oznaczoną na miej- | magazyny. Szczątki téj armii cofuęły Bię do pro-| Siano. . s. s» (za cent.) . . . „ „1:60 |dochodów jest policzoną. Nord z powoda ogłosze- 


sca, gdzie miano walczyć. 

„W sobotę wieczór, kolumna dowodzona przez 
szefa batalionu p. Comte, złożona z strzelców pie- 
szych, 50 jazdy i 4 mozdzierzy poszła biwakować 
do Hon-Loe. 


nia tego budżetu pisze w numerze z 18go t. m. 
panegiryk dla rządu rosyjskiego; usiłuje wystawić 
w jakim takim stanie jego fiaanse, jednak nie 
może ukryć, że ów główny dochód państwa z wód- 
ki, niedobre Zachodowi da wyobrażenie o organi- 


Biące. 104. Wojtałowski, iutroligator z m. Lublina, winoyi. Ben Thaan. poza. pbrob naszój Kochin: 


na 4 miesiące. 105. Witte August, cukiernik z m. 
Koła, na 3 miesiące. 106. Hamerski Marcin, mie- 
szczanin m. Zaklukowa, w gub. Lubelskiej na dwa 
tygodnie. 107. Goliński Eutychy, zakonnik kla 


chiny. t 

Zdobycie 48 dział, zapasów dobrego drzewa| PYrooiaw 18go lutego. Dziś praktykowano ceny 
budowlanego i15 łodzi królewskich, z których 10 | sastępue: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garacy) grosz; 
blisko 200 beczek obejmujących. srebrnych pruskich (po 6 cent. w. a. oprócz łaży). 


> Yo, Druga kolumna zostająca pod dowództwem pod- Zresztą posiadanie cytadeii, gdzi i kód przed. śred. posled. |zaącyi państwa i spółeczności rosyjskićj, Nie wspo- 
3 RE) ; l 3 da pod-| pares Bia: gdzie pomimo sz acyi pa yjskićj. Nie wsp 
siora ape hakio: - o „pik p złoż pułkownika piechoty morskićj Domenech Diega i| jakie nieprzyjaciel poczynić zez możemy te-| Pszenica biała . . . . . . 86-89 83 76-80 | mina,że na koszta oświaty 80 milionów ludzi prze- 
| sei es 100. Grom „7 iaae niesie © złożona z 100 Hiszpanów, jednego batalionu 3go |raz już umieścić znaczną załogę, ze szpitalem na 5 żółta . . . . . „86-89 83 7680 |znaczone jest tylko rocznie 4 miliony rs.; nato- 
| beze w gub Radomskiej = cztery miesiące. pułku gapa morskiój i 2 dział gwintowych | 100 szej. w kraju cudownym, gdzie niema cał- zi WORRY 1 00 + 44 miast unosi się nad skromnością listy cywilnej dla 
| , ek , = i i , ien. ` wi CIRIE En-a M 5 Ą i ili 
110. Grzybowski Faustyn, obywatel ziemski z gub. posuaęła się wieczorem na stanowisko przodowe | siem bagien. Terytoryum to może wyżywić łatwo A T 7 MOON Ea; ACE 03 a Cesarza, która tylko wynosi 21 milionów franków, 


aad rzeką i trzymała się w pogotowiu do marszu 
o świcie, aby zluzować w Hon-Loe kolumnę p. 
Comte która miała wyruszyć do Go-Cong, trzy- 
mając w szachu obóz z 3000 ludzi rozłożony na 
wyżynie Mihoa i nie uderzając nań jeszcze. 

„O świcie kolumna p. Comte ruszyła w pochód 
do Go-Cong, podezas gdy kapitan okrętowy Le 
Bris na czele dwóch kowpanij wojska wylądowa- 
aego, zdążał ku temu samemu puaktowi Go-Cong, 


jazdę, która łącznie z kolumną ruchomą, oczyści 
wkrótce tę granicę z maroderów utworzoną z szcząt-| Groch . . . . . . esa 58-60 (52 45-48 
ków armii króla Tu - Duc. Rzepik (za 150 funtów brutto) 222 208 180 
„Potrzeba ścigania bezustannie nieprzyjaciela Rzepak jary. , 182 172 158 
zdemorslizowanego, bez którćj mógłby jeszcze usi- | Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89/4, 
tować skupić się, gdyby go nie ciągle ścigano, zma: | funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1577, kr. 
3a mnie do ciągłych zmian pozycyi i wymaga całćj |w. a. oprócz agio). 
uojój uwagi. Niepodobna mi więc w tój chwili,| Czerwona przednia . . . . . : . . 18/,—14 
wymienić wszystkich tych, którzy mnie tak dobrze 4 BOBA nso-iooycziE0 no IA ARYJ 


zapominając dodać, że ta lista cywilna ma daleko 
większe jeszcze dochody z ogromnych dóbr ko- 
ronuych i apanażowych, a fałszywie nawet twier- 
dzi, że w owe 21 milionów wchodzą apanaże wiel- 
kich książąt, gdy w budżecie najwyrażaićj stoi, 
że na to przeznaczone są osobne sumy z dóbr ko- 
ronnych. Wszystkie te jednak słowa Worda nie 
poprawią stanu finansów rosyjskich, nie podniosą 
kredytu. 


Lubelskiej, ma cztery miesiące. 111. Dąbrowski 
Romuald, mieszczanin m. Radomia, na 6 miesięcy. 
112. Zakościelny Walenty, mieszezanin m. Zaklu- 
kowa, w gub. Lubelskiej, na jeden miesiąc. 113. 
Zienowicz Sebastyan, uczeń szkoły elementarnej 
w Biłgoraju, w gub. Lubelskiej, na jeden miesiąc. 
114. Kamiński Stanisław, syn obywatela ziem- 
skiego wsi Sanoszyce, w pow. Lipnowskim, na 
sześć miesięcy. 116. Ksawer Franciszek, majster 


z Ą . Bi t N wychodzącemu ku rzece Bien- Hoa, Równocześnie | Popierali w tem działaniu. : ; 5 średnia - . « . . . w „10 —1l Berl. Börsen Ztg z 19go b. m. podaje depeszę 

Ge daa LIG: Kosttlaki Wied Paa wys ai. de dowódzca statku „Renommés“ z osadą swą zwró-|  »Winienem się ograniczyć na oświadczeniu W. b 5  poślednia s- «u „5:11 8: — 8 py sunn z wiel Aae kane donoszącą, 
a Pamore i Lubelskiej na jedd cił się również ka @o-Cong, w stronę, gdzie wy- | Eks. ze wszyscy pełnili powinność swą gorliwie i| Biała przednia . . .  . . . . 201, —21%,|że Anstrya pas ber pea > A ernie zostające 
da. LL Kak A Tan sya biłgorajskiego |(Adowała kolumna Domenech Diega. wężnie, że Hiszpanie z małym swym oddziałem AIE S. m5 200.71: 2 E .18 —19 |" PA z ukła ps prowa Lewer w Niem- 

| księdza grecko-unickiego, z gub. Lubelskiej, na 6| , » Trzy te kolamny przybyły w tym samym czw | ciłglą dawali nam pomoc i że marynarka, jak » średnia. „ . . . . 1. » lk »l16"/ |0200 aby zównież Vzwajcaryę. skłonić <do_przy- 


stąpienia do projektowanego przymierza, mającego 
poręczyć posiadłości swoich kontrahentów, i pro- 
ponowała Szwajcaryi poręczenie, w potrzebie siłą 
zbrojną poparte, wszystkich posiadłości Związku l 
` [szwajcarskiego w zamian za przystąpienie pc f | 
earyi do przymierza. Na przedstawienie to nieod- 

powiedziano jeszcze z Berna. — Bióro koresponden- | 


«awsze w działaniach mieszanych, dzielnie znosiła „-pollednia, 0643 VA 4 TaadaGA 0: —18 
trudy i Sa Y raen 
„Powierzy łom dowództwo w prowincyi Bien-Hoa a 
podpałkownikowi Domenech Diego, który siluie Przegląd polity WZA 
usadowiony a uj przebiegać będzie prowin- ko” 
cyę z swoją kolamną ruchomą. Jazda jaką mu 
pozostawiłem i która wszędzie żywność tam znaj- Depesze telegraficzne. 
dzie, będzie mu wielce pomoczą. Tryest 19 latego. Przeciw redaktorowi dzien- 
„Kolumna p. Comte przebiega zarazem kraj ku|uika Tempo wytoczono jak słychać specyalne 
prefekturze Huyen, podczas gdy statek „Renom- | śledztwo o zbrodnię stanu. r 
mée“ z kompanią swoją lądowniczą posusa się| Berlin 19 lutego wieczór. Berlińska Börsen- 
aa jego spotkanie, torując sobie przejście przez | zeitung utrzymuje za rzecz pewną, że król uznał 
liczne groble, któremi ten kanał naturalny był na-|królestwo włoskie. Komisya Izby deputowanych 
jeżony, w obawie ataku wodą na punkcie, gdzie | prawie jednogłośnie uchwaliła zniesienie praw prze- 
armia nieprzyjacielską miała swe skarby i maga- | ciw lichwie. 
zyny.* Monachium 19 stycznia. Artykuł dzisiejszej 
p AE: Ztg (rządowej) mówi: Nota praska 
z d. .m. nie zrywa mostu, nie pali za sobą 0- 
Kronika miejscowa i zagraniczna. krętów, lecz oczekuje nowych POPRZ ol Au: 
Kraków 20 listopada. Dziś odbyło się w koście- |stryi i państw Średnich. Że my— mówi dalej arty 
le N. P. Maryi żałobne nabożeństwo za spokój ofiar | kał — niemożemy nieustąpić ze stanowiska nakre 
rzezi r. 1846. We Lwowie, jak donosi Dziennik Pol- |Ślosego ustawami związxowemi, to jest rzeczą Wi- 
ski podobne nabożeństwo odbyło się już 18go b, m.| doezną. Pomimo tego nie widzimy niepodobieństwa 
w kościeie 00. Bernardynów. Różnica ta dni obcho- | zbliżenia się, owszem jest ono właśnie w owej dra 
du nie jest różnicą dat owego strasznego roku, lecz |żliwej kwestyi heskiej. Również sprawą duńska 
tylko różnicą miejscowych wspomnień obejmujących |J95t na drodze lepszej. E 
jeden szereg dni, których pamięć żałobą kraj obchodzi.| Kopenhaga 18 lutego. Podczas obradowacia 
~ — W Jarosławiu zdarzyło się temi dviami, jak pi- | "ad projektem do ustawy tyczącej się zmiany kon 
sze Gazeła Lwowska, że małżonka kramarza tamtej- | tytucyi, rzekł prezes rady ministrów: Konstytucyj- 
szego, izraelity Mojżesza Sz., kobieta 34 letni, która | "9 połączenie napowrót Holsztynu i Lanenburga 
miała już sześcioro dzieci a między niemi bliźnięta |* innemi częściami monarchii, zależy od zupełacj 
w zeszłym roku, powiła teraz czworo dzieci na raz, |*80dy Rady państwa i Zgromadzenia Stanów hol- 
trzech chłopców a jedną dziewczynę, ale żadne z nich |Sztyńskich, które względem siebie stoją zupełnie 
nie żyło nawet doby. samoistnie i niezawiśle. Minister spraw wewnę- 
— Przed sądem krajowym w Wiednin odbył się trzpych nadmienił : Zjednoczenie nastąpićby mogło 
w dniu 18 b. m. proces przeciw pismu humorystyczne- | piero po zupełnej rewizyi konstytucyi. Niezgo- 
mu „Duch czasu“ (Der Zeitgeist), którego numer z d. da i zgabne położenie na tem pó części się opie- 
28go grudnia r. z. mieścił drzeworyt z podpisem:|"3, że się mięszą lud holsztyński z holsztyńską 
„Drabina konstytucyjna w górę i na dół“ Prokaritor | 5zlachią i bierze się jedno za drogie. Minister jest 
oparł-swoje zaskarżenie na tém, że rycina ta ma na przekonany, że choćby lud holsztyński chwilowo 
celu poniżyć władze i podniecać do nienawiści i po- przystał na to, sby szlachta holeztyńska rej wiodła, 
gardy przeciw nim. Znaleziony rękopis w biórze re- | t0 przecież nie hołduje jej teoryom; jest to jedna 
dakcyi jako projekt do ryciny, wyraźaićj jeszcze niż |4 najzuchwalszych sztuczek szlachty holęztyńskiej, 
sama rycina przedstawia jéj myśl i znaczenie. Pier-|ż© wywiesiwszy chorągiew niemiecką, umiała po- 
wszy stopień téj drabiay wyobraża dziecko w kolebce; wstrzymać pragnienie wolności, jakie niezawodnie 
drugi węgra z chorągwią; trzeci ministra z dyplomem; [tkwi w głębi ludu holsztyńskiego. ` 
czwarty Austryę wspartą na konstytucyi; piąty reak- Kopenbkega 19 lutego. Austrya i Prusy wrę- 
cyę; szósty biórokracyę; siódmy konkordat; ósmy par- |Szyły tu notę jako odpowiedź na depeszę dańską 
lament jako ruinę; dziewiąty bagnety i kule; dziesiąty |% d. 26 grudnia r. z. Oba państwa powtarzają py- 
pogrzeb, na tramnie napis: „prawo“, w orszaku po- |tnie: Jak Dania zamyśla wykonać ugodę z r. 1852. 
grzebowym widać mężczyznę podobnego do Kurandy, Petersburg 19 lutego. Nadeszłe tu wiadomo- 
który pod chustką się Śmieje i pyta: „na co się łu-|Ści z Pekina z 15g0 stycznia donoszą, iż powsta- 
dzić - mamy?“ Po nad orszakiem zawieszony order; |nie rozszerza się w prowincyi w Shamtong i 
na ostatnim stopniu monarcha w ornacie koronacyj-| W Środkowych prowincyach państwa. Powstańcy 
nym z napisem „z bożój łaski“ Zaskarżeni są Böhrin- |aWiadomili angielskiego konsula w Haugkow u 
ger współpracownik i wydawca, Zanetti współpraco- | *WYm zamiarze uderzenia na to miasto, następnie 
wnik, Reymond urzędnik kolei; ktory dostarczał temu | "a Shavghaj, przyrzekając oszczędzać miasto, jeżeli 
pismu rycin. Właściwy redaktor Levitschnigg umarł |uie będzisstawiany opór, w przeciwnym razie gro 
niedawno. Obaj współpracownicy uchylają od siebie |*4% rzezią. ga ; 
zarzut odpowiedzialności, która tylko na zmarłym re-| „Londyn 19 lutego. Dzisiaj nadeszły tu dzien- 
daktorze ciążyła. Reymond tém się tłómaczy, że w 0-|"iki i listy z Nowego Jorku z 6go t. m. New: 
brazie chciał przedstawić postęp konstytucyi i jéj roz-| /v"k Tribune zapewnia, iż prezydent Lincoln i 
wój, a w drugićj części obrazu przestrogę, do czego pro- | minister wojny mają objąć dowództwa na linii 
wadzi odstępstwo od zasad konstytucyjnych. Nie tyczy |bojowćj; a jenerał Mae-Clelan (dzisiejszy wódz 
się to bynajmnićj konstytucyi austryackićj, ale w o- naczelny) ma tylko dowodzić nad Potomakiem. 
góle każdój, a do austryackićj stósować się nie może, | Według wiadomości jakie miano w Nowym Jorku 
albowiem nikt ją o reakcyę nieposądza. W ogóle ry-|2 Meksyku, niezgoda w tym kraju ustała i wszy- 
cina przedstawia stosunki ogólne nie szczególne, a że |*tkie stronnictwa łączą się, aby stawić opór na: 
się Austryi nietyczy, to świadczy osoba w ornacie na |Jazdowi obcemu. 
ostatnim szczeblu, która przypomina fakt z sąsiednie- 
go kraju, Rysownik zaprzecza, aby dom parlamentu| W Wiedniu miano dziś uchwalić w Izbie wyż- 
miał przedstawiać radę panstwa, a jedna z osób nio-|szej ustęp art. 16go ustawy gminnej według waio- 
sących trumnę Kurandę. Prokurator twierdzi, że gdy|sku komissyi. Sprawy zagraniczne główną odgry- 
pierwsze stopnie do Austryi się odnoszą, to i nastę- | wają rolę, i cała uwaga publiczna ku pim jest 
pne nie inne mają znaczenie, jak odmalowanie -stosnn- | zwrócoua, a mianowicie obawiają się nzaania kró- 
ków austryackich, Obrońca Dr Wiedenfeld trzyma się |lestwa Włoskiego ze strony Prus. Między Wiedniem 
tej zasady obrony jaką rozwijał Reymond, owszem |a stolicami państw średnich wielki uważano ruch 
w obronie swojéj podnosi zalety ryciny, która raczćj|kuryerów. Zapewne więc gotuje się w sprawac 
uważaną być może za apoteozę konstytucyi austrya- | niemieckich jaki krok ważny. R 
ckićj, aniżeli za ubiiżenie jéj. Prokurator wnosi prze | Przypomniawszy wyżej na wstępie, że gwałcenie 
ciw Bóhringerowi karę na 3 tygodnie aresztu, a przeciw | wszelkich praw narodu i człowieka przez anar- 
Zanettemn na 3 miesiące. Sąd uznał Reymonda, Bóh |chiczny zarząd policyjao-wojskowy rosyjski jest 
ringera i Zanettego winnymi podbarzania i skazał obu | głównym powodem niepokojów w Królestwie, i ż. 
pierwszych na 3 tygodniowy areszt, ostatniego na je- |naród mimo srogich prześladowań, trwa spokojny 
dnomiesięczny, tudzież na utratę 200 złr. z kaucyi, a|na swem historycznem stanowisku, a wytężony 
wreszcie na zniszczenie egzemplarzy, gdyby się tako-lucisk zamiast złamać jego ducha, spotężnią gò 


sie, na sygnał działa, który miał być dany w 
chwili ataku kapitanowi okrętowemu Le Bris i do- 
wódzcy statka „Renommée“ przez komendanta p. 
Comte, gdy się tenże zbliży do Go - Cong. 

„O godzinie 7'⁄ punkt ten został zdobyty. 

„Gdy Go-Kong zostało wojskowo zajęte przez 
kilka Kkompanij strzelców pieszych; komendaut 
Le Bris z kompaniami lądowniczemi, wzamocnio- 
uemi kolumną p. Comte posunął się naprzód, aby 
zajść z tyłu warowniom i bateryom prawego brze- 
gu, podczas gdy okręty stojące na kotwicy pod 
dowództwem kapitana statku „Avalanche“, sypały 
ogień działowy kierowany przez porucznika okrę- 
towego Harel. 

„Opór warowni po za zawadami był rozpaczli- 
wy, i uległ dopiero atakowi skierowaaemu zty- 
ia. W. Ekse. osądzi łatwo jakiebyśmy byli ponie- 
sli straty, gdybyśmy byli zmuszeni. atakować te 
warowaie tylko siłą naszych okrętów, gizie jeden 
tych statków, łódź kanonierska „Alarme* otrzy- 
mała 54 kul działowych w sxój kadłub, i znisz- 
czone miała cały swój przyrząd i maszty, 

„Ponieważ się powiódł atak od tyłu, zdo- 
byte zostały dwie warownie prawego brzegu. Wa- 
rownia {po lewym brzegu wysadzovą została ze 
strasznym hakiem, a wszystkie warownie eszelo- 
«owane wzdłuż rzeki aż do Bien - Hoa, opróżnione 
zostały w nieładzie. 

„Okręty pracowały wtedy bez odpoczynku, aby 
sobie utorować przejście przez zawady i w ciągu 
dwóch dni i dwóch nocy zdołały dotrzeć aż do 
Bien- Hoa, podczas gdy inżynier wodny p. Manen 
bądał nieznaną nam część tej rzeki powyżej zawad, 
dla przeprowadzenia okrętów naszych. 

„Nazajntrz z rana, podczas gdy komendant Le 
Bris zajmował warownie i burzył zawady, zwrócił 
się komendant Comte ze swoją kolumną ku obo- 
zowi pod Mihoa, przed którym kolumna Domenech 
Diega pozostała w obserwacyi, Miał on około go- 
dzioy Bej zająć tyły obozu i rzeczywiście znalazł 
on się tam punktualnie. 

„O godzinie 8əj kolumna Domenech Diega, któ- 
ra trzymała w szachu obóz pod Mihoa posuwała 
się zwolna ku frontowi tego obozu; piechota mor- 
ska atakowała Środek w pośród zarośli, uzbrojona 
lieznemi możdzierząmi i działami małego kalibru, 
a jazda usiłowała obchodząc zdala, przeciąc z tej 
strony odwrót nieprzyjacielowi, podczas gdy strzelcy 
przybywający od strony Go- Kong odciaali mu 80 
z prawej strony. ; 

„Jak tylko dowiedzieliśmy się o nadcięgamiu 
tego wojska, kolumna rzuciła się na obóz nieprzy” 
jacielski, który zaczepiony z trzech stron naraz, 
ogarnięty został trwogą tak paniczną, że cofagł 
się za rzekę w nieładzie i uciekał aż do Bien-Hoa, 
dokąd był ścigany przez pułkowaika Domenech i 
naszą jazdę, 

„Gdy obóz pod' Mihoa, warownie i bat.rye zo- 
stały zniszczone, kązałem wsiąść na statki kola 
mnie Domenech w punkcie, gdzie wylądowała i 
dałem rozkaz, aby się cofugła po za rzekę Bien- 
Hoa, podczas gdy kolumna p. Comte, naciągną- 

tjże nazwy i rzeką Bien-Hoa był obóz oszańco- | wszy do Go-Kong po porażce pod Mihoa, gotowe: 
wany, broniony przez 300 ludzi wojska anamickie- |la się do przejścia rzeki, aby działać przeciw Bien- 
go. Rzeka Bien-Hoa odległa blisko o dwie mile od | Hoa. 
tćj twierdzy była zawaloną dziewięciu ogromnemi| „Aby sobie zapewnić dobry punkt wylądowe- 
zawadami a wyżój nieco groblą kamienną. . nia dla natarcia na cytadelę Bien-Hoa, przebyłew 
„Powyżćj zawad które zostawiałyby przejście do |rzekę powyżej zawad na parowcu „Ondineć, pa 
podprefektury w Huyen o 7 mil od Bien-Hoa była | którym wywiesiłem mój pawilon, a za mną ciąg- 
tama mająca 1000 metrów objętości, złożona z il. | oęła łódź kanonierska N. 31 dowodzona przez po- 
nych palów wbijanych w odległości przynajmnićj |suczniką okrętowego Jonnart. 
jednćj stopy jeden od drugiego. „Zaledwo znależliśmy się przed cytadellą, która 
„ Wszystkie te groble strzeżone były przez wa- |zakrytą była drzewami i której dostrzegliśmy tyl 
rownie uzbrojone działami i zaopatrzone w para |ko maszt pawilonu, trzy lub cztery salwy aityle 
pety po za któremi mogli się chować strzelcy we|ryi skierowały się ku naw, nmiedosięgły one na 
wszystkich załamach rzeki. Nadto nieprzyjaciel | szczęście nikogo, a za trzecim strzałem z łodzi kano- 
| przygotował łodzie napełnione materyałami paloe aierskiej p. Jonnart, ogień nieprzyjacielski i 826- 
| mi, a których kilka puścił bezskutecznie na nasze | roks łona ukazała się nad cytadelią. 
okręty. (| „Nazajntrz dopiero zdołeliśmy przerzucić wojsko 
_ „Atakowanie tych zawad z frontu jedne po drn-|z prawego na lewy brzeg i zająć cytadellę, którą 
giój, przyprawiłoby nas było o wielką stratę czasn | wszyscy obr ońcy, spłoszeni rozprawą pod zawadami 
i ludzi, musiałem więc inną obmyśleć kombieacyę|i pod Mihos, opuścili nagle, niemając czaso Za 
pomimo trudów, jakie ztąd mogły wyniknąć dla| palić wielkiej ceny statków i drzewa znsjdojącego 
naszych ludzi i statkow i z przyjemnością dono-|się w małym arsenale sąsiednim, od którego trzy- 
pzę W. Ekse. że nam się zupełnie powiodła. mały go w oddaleniu przez całą noe ni; ustające 


wersytetu peiersburgskiego, na trzy miesiące. 119. 
Lickendorf Florenty, zakonnik Lubelskiego kla- 
sztoru dominikańskiego, na sześć miesięcy. 121. 
Lubelski Jakób, subjekt kupiecki, w Warszawie, 
na dwa miesiące. 122. Łuszczak Tomasz, organista 
kościoła biłgorajskiego, w gub. Lubelskiej, na je- 
den miesiąc. 123: Maskowski Władysław, b._urzę- 
dnik Dyrekcyi ubezpieczeń, na dwa miesiące. 
123. Morycz, mieszkaniec m. Częstochowy na pół- 
tora miesiąca. 125. Moro Edward, dymisyonowany 
„oficer, na jeden miesiąc. 126. Meller Józef, kowal 
w Brześciu Kujawskim, na sześć miesięcy. 127. 
Nawrocki, ksiądz z m. Sierpca, powiatu Mławskie- 
| go, na dwa miesiące. 128. Nowak Michał, proboszcz 


eyi telegraficznej apoważnione jest do oświadcze- 
aia, że wiadomość ta jest faktycznie bezzasadną 
i prawdopodobnie jest wymysłem tendencyjnym. 
Gaz. wiedeńska wieczorna powtarza to zaprzecza- 
nie bióra korespondencyjaego nie dodając żadnych 
uwag. Gdyby też wiadomość ta była prawdziwą, 
nadałaby całkiem inne znaczenie całej sprawie to- 
czącej się o przewagę w Niemczech; bo ta stałaby 
się wtedy kwestyą europejską, jako projekt koa- 
lieyi, mogącej być tylko przeciw Francyi wymie- 
rzoną. Przy tej sposobności przytoczyć warto do- 
mysł jeduego z dzienników, który przypuszcza, że l 
spór amstryacko - pruski jest tylko pozorem do po- 
Krycia zbrojnej koalicyi państw niemieckich prze- l 
ciw Francyi. Nie potrzebujemy dodawać, że się l 
dziennik pomieniony na to tylko sadził, aby wy- l 
myślić coś niepowszedniego. 

l 

| 

f 

| 


miesięcy. 118. Kiczorowski Marceli, b. student uni- 
f 
| 


parafii Rzekoń, w gub. Płockiej, na dwa miesiące. 

129. Napieralski Erazm, b. stadent uniwersytetu 

petersburskiego, na 3 miesiące. 130. Oleszkiewicz 
| Julian, pomocnik felczerski, rodem z m. Warsza- 
| wy, na trzy miesiące. 131. Oleszyński Jan, gorze- 
| 


lany z m. Biłgoraja, na sześć miesięcy. 132. Raj- 
ski Nepomucen, jeometra wolno-praktykujący, z m. 
Szczebrzeszyna, na dwa miesiące. 133. Rutkowski 
Ludwik, mieszczanin m. Radomia, na jeden mie- 
siąc. 134. Świcz Dydak, gwardyan klasztoru ber- 
nardyńskiego w Lublinie, na jeden miesiąc. 135. 
Skarbek Henryk hrabia, obywatel ziemski, rodem 
z m. Warszawy, na trzy miesiące. 136. Staniszew- 
ski Bolesław, dymisyonowany praporszczyk, rodem 
z gub. Augustowskiej, na jeden miesiąc. 137. Stem- 
pniewski Eustachy, zakonnik vd Reformatów ze 
wsi Luborczyce, w gub. Radomskiej, na 3 miesiące. 
138. Sierakowski Anicet, gwardyan klasztoru ke. 
Kapucynów w Lublinie, na jeden miesiąc. 139, Tar- 
ski Wilhelm, uczeń lubelskiej szkoły 1ealnej na 1 
miesiąc. 140. Friben Rajmund, który pełnił obo- 
wiązki prywatne w m. Radomiu, ua sześć miesięcy, 
141. Szubartowicz Jan, mieszczanin m. Z»klukowa, 
gub. Lubelskiej, na dwa miesiące. 142. Jarnntow 
ski Julian, poddany pruski, litograf, ua 1 miesiąc. 
148. Goldsobel Lern, student warszawskiej aka- 
demi medyko-chirurgicznej na dwa miesiące. 


W ostatnich doiach zwróciła się uwaga świata 
polityezaego na sprawy wschodnie. Od roka bli- 
sko trwająca walka w Hercegowinie, zaburzenia 
w Bośnii, spór Porty z Serbią, zupełne zjedno- 
czenie Rumunii, nakoniee wybuch powstania w 
Grecyi, usprawiedliw.ły już dostatecznie to silniej- 
sze zajęcie się sprawami wschodniemi; lecz nadte 
krążą wieści, że urzędowa dyplomacya europejsk 
wzięła znów tę sprawę pod rozwagę, i że jesi 
mowa nawet w gabinetach o interwencyj. Francya 
miała tę myśl interwencyi poruszyć, lecz natural- 
nie Turcya silnie się temu projektowi sprzeciwia, 
a na wszelki przypadek nakazuje swym jenera- 
tom czynić wytężenia, ażeby w razie danym nej- 
lepsze stalus quo dla siebie utrzymać, lab też prze- | 
kinać, że interwencya jest niepotrzebną. Z tego 
powodu wodzowie tareccy w Hercegowinie prze- 
sadzują doniesienia o rezultacie swych działań, 
i głoszą szumne biuletyny, którym rzeczywistość - 
mie odpowiada. - 2 
O powstaniu w Nanplii nadeszły jak się zdaje 
niejakie szczegóły do Wiedvia. Pismo Wiener 
‘Cor. zostające w pewnych stosunkach ze sferami | 
rządowemi mówi, że nie wojsko zrobiło powsta- 
nie, lecz że do powstania przystąpiło, albowiem 
większa część oficerów załogi należała do spisku. 
Powstańcy opanowali miasto i twierdzę za jednym 
zamachem nieprzewidzianym i uwolnili królobójcę 
Dosiosa. Związki z Atenami przerwane. Pismo to 
dodaje: „Bardzo się obawiać należy, że katastro- 
fa, która jaż od dość dawna zagrażała królestwu, 
bliską jest wybuchu“. Z tych słów domniemywać 
hy się chyba należało, że tyczą się one rozpo- 
starcia się powstania na całe królestwo greckie. 


Francya. 


Monitor zawiera następujący raport przesłany 
ministrowi marynarki i kolonij przez kontradmirała 
Bonard, uaczeluie dowodzącego w Kochinchinie: 

Saigon 26 grudnia 1861. 

„Panie Ministrze! Od chwili przybycia mego do 
Saigon zajmowałem się zbieraniem wyjaśnień ma- 
jących służyć mi za skazówsę w działaniach woj- 
skowych, w które lada chwila mogłem być wplą- 


tn. 

o Wskutka kilku rekonesansów jakie odbyć ka- 
załem szefowi szwadronu p. Fuucauld i doniesień 
dostarczonych mi tak przez Anamitów jak przez 
komendanta Lapelin i porucznika okrętowego Ar- 
baret, przekonałem się, że straszne przygotowania 
do obrony nagromadzone były na wszystkich go- 
ścińcach, prowadzących do Bien-Hoa. ż 

„I tak o dwie milo od Saigon pomiędzy rzeką 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu”. 


Wiedeń 20 lutego. Na dzisiejszóm posiedzeniu | 
Izby wyższéj Rady państwa Minister Stanu przy- | 
'biecał dać odpowiedź na interpelacyę w przed- i 
miocie prawa patronatu. Hr. Leon Thun zaniósł | 
petycyę wielu gmin czeskich przeciw edyktowi re- i 
ligijnemu, który obecnie przygotowanym bywa w : | 
lubie deputowanych. Następnie Izba przyjęła je- | 
dnozgodnie artykuł 16 ustawy gminoćj wedłag | 
ROSRYA wniosku, na który się zgodziły polączone komisye | 
obu Izb. Potem toczyły się rozprawy nad ustawą | 
drakową. Za wnioskiem komisyi przemawiali ks. | 
Autoni Auersperg, ks. Salm, hr. Leoa Thun. Dział 
pierwszy projekta przyjęty został wedłag wnio- 
sków komisy. E | 

Wiedeń 20 lutego wieczór. Wanderer wieczor- 
ny donosi, że bar. Pillersdorff opatrzony dziś zo- 
stał ŚŚ. Sakramentami. 

Ateny 15 lutego. Również szwadron jazdy 
w Argo mial się przyłączyć do powstania. Po- 
wstańcy domagają się zmiany ministrów w duchu 
pozycyjnym i zwołania zgromadzenia narodowe- 
go dla zreformowania konstytucyi. W Atenach pa- 
uuje spokojność, wszelako w skutku znalezionych 
listów nastąpiły aresztowania. 


Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny. 


Za 50 cent. tylko jako cenę jednego Losu 
można wygrać przy 


Wielkićj Loteryi 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy. 
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Kraków 20 Lutego. 


Mamie w Pił 


raczy polskie za poc got ryk: złp. 3 | n ; 
uble srebrne nowe na mon. , s k «7 . : « . ZOA 
T kie sa 150 zł. now... . . tlac] 73 | re | dnia 4 Marca 1862 nastapić mającćj |$% Rossau Serwitengasse Nr. 86“ wyrabia Pe ém 
Bratra Bome r Taaa s. | 1364 | 1353 | 1000 ck. duk. w złocie, 100 ek. duk. w złocie, |24 á IN m sna m" piętrze w Rynku gi., 
imperysty r | pz otw „Ai LWA 100 tal. zwiazkowych w srebrze: 7 Gór SA składające się z © pokol 
20-a + + o KL So 9 a ych w srebrze ZA , a > > 
Dukasy hoionderskio WAÉNƏ » e » + » - » tudzież od Ich Ces. Król. Mości najłaskawićj darowany S $ ż 5 SO |z kilkoma osobnemi wchodami — z meblami 
3 ko 5 de e E s EA x, Ś RZL x 
Listy aiku galið. z kupon. na won zg A gp R sed 24 nie do rozbierania ; do rozbier ania RS tep hag SĄ do wynajęcia każdego 
„ Ha wal, zust 0 awy erba y, od najprostszego fa- 7 r Eo s (1276-16-) 
z drzewa, 


ə » a 
pligacy indemn, z kuponami . » +» « p $ F A 
pia w do P < oraz jeszcze 2000 innych trafnych. sonu do najwykwint- £2 


Pożyczka narodowa s r. 1854 bos kup, e , 


5% | F Wadomość w Administracyi „CZASU“ 


AER BO pas a pete zyc! Biorący 5 losów otrzymuje H los bezpłatnie. niejszego i przyjmuje T W onja O e dak T PRA. 
o or py M Jan Z<. Sothen w Wiedniu o urządzenie i umeblo- j formach, które usta- pea 8 Ł 0 N I N Y TEE 
PU wz EE „am Hof Nr. 420“. EEA < ; p” całych pomie- wione od rozebrać się od dziśdnia można dostać w „Hotelu Saskim“ pod Węgrem 
SY Potyka narodowa | 2 1110200 Przy zamówieniach zamiejscowych uprasza się u |% _ Szkań i domów. niedających nie mogą najlepenćj wągieskićj w ilości 10 funtów po 40 centów, 
Akeyo banku narod, wiedeńs. . . - - - - przejmie o frankowane przysłanie należytości, oraz oj% W szczególnosci po- d być rozróżnione i bez Obstalmaki kólka uskuteozniają si daty ink A 
a oe i A E TT or r E F R Freeh 
Eey TA E E E E ; £ y Aa- 
Londyn 10 funt. zsterł. e » « o » - * * * + y bor palą BB ywanów aan sa Dorsch Lebo ii 


Dukat pojedynczy . « « + >» > * * © © >» + 
— = 


Wiedeŭ 19 Lutego. 
Pożyczka skarbową. 
5%, Moetaliki as wal, sastre e + e» 
5%, Pożyczka narodowa - » » e. 
5%, Metaliki na mon. konw. . . - - - - 
5%, Oblig., indemniz. niższćj Austryi . . 


 |najczystszy i najskuteczniejszy gatunek 

$ Tranu lekarskiego do picia, 

e| dostać można w Aptece „pod Białym 
Orłem” w Krakowie, (140-4) 

Butelka 75 kr. wal. austr. 


p. Józefa Bartla w Krakowie. 


M. Heggenberger 
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Pożyczki loteryjne. 
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sr. 1839 całe 
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jest najprzedniejszą kompo- 
zycyą do prędkiego farbowa- 
nia włosów, brody, wąsów i 
brwi według potrzeby i upo- 
Keh tobania, odpowiednio do twa- 
Nfrzy, z zupełnem farbującego 
jg) zadowoleniem; prócz tego po- 


Głó kład u Juliusza Bittnera aptekarza do sprzedania. i ` : 
w Gioggaits. egati (186-1-10) Bliższa wiadomość : Zarząd ekonomiczny dóbr Pła.| Wolańskiego tamże mieszkającego, lub w Ad- 


szów ost. poczta Podgórze. (150-3) | ministracyi »Czasu.« (127-5-) 


pociagów osobowych na ck. uprzywilejowanéj kolei galicyjskiéj Karola Ludwika, 
począwszy od 5" Listopada 1S61 r. i nadal. 
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farhowania włosów 
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każdego puwelka. ; 

Dostać można w apt. PP. Mołędzińskiego w KRA- 
KOWIE, — w Składzie materyałów aptecznych p. Jó- 
zefa Mrozowskiego, ulica Podwale N. 482 w WAR- 


Niedzielę. 
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Pociąg pocztowy Nr. 1 jest w związku z pociągiem z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy. 
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4 Nr. 2 do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Szczakowy, Granicy. s = fi Wol. A s 
E ansera É Vo x osobowy Nr. 3 3 A > z Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Opawy, Bielska, Granicy k a i ele = si 3 zl. 20 kx gó że. 
207 » „Nr. k >y » » do Wiednia, Berna, Pesztu, Ołomuńca, Pragi, Opawy, Bielska, Szczakowy. | pakowaniem do przesyłki 3 złr. 40 ct. w. a, 
H ANDEL N ASION Mieszane pociągi N. 20 i 21, odchodzą według potrzeby. (10) zz 
Od c. k. uprZywii. galicyjskiej kolei Karola Ludwika. TEATR KRAKOWSKI 
J. Weyringera młodsze w Wiedniu, - Pop BYREKÓWĄ 
miasto, Tiefer Graben Nr. 235. W PAŃSTWIE WIŚNIOWA SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. JULIUSZA PFEIFFRA. 


na trakcie komercyalnym z Myślenic do Sącza w byłym Cyr- 
knle Bocheńskim położonym, jest do wydzierżawienia na lat kilka 


Jutro w Sobotę dnia 22 Lutego 1862. 
NA DOCHÓD: 


„pod Trzema Liliami* 


poleca swój skład nasion trawy, koniczu, kwiatów, a szczegól- 


Zimiena ciepś2 


a : j ; ; Stan ciep. i = 
niej nasiona jarzyn, które każdego czasu są do nabycia pra- J „a Kierunek Zjąwiska jęgu dnie 
sów i świeże po cenach najtańszych, a to tak w hurtowne eden Folwark, E podług | powietrza | ; natężonie wiatru Fenis R b „isc Jana W isłockiego 


przeszło 80 morgów gruntu mający w każ:ym czasie a drugi 


; 4 Resumeora| wsglgdas 
dobré go mzjący dopiero od Sgo Jana, ? OEN Ci 


jak i w drobnćj sprzedaży, Listy obstalunkowe uprasza się 
franco nadzełać Cenniki udzielają się bezplatnie. 


STUDNIA ARTEZYJSKA. 


do 70 morgów gruntu 
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; (163-3) Inwałd. poczta Andrychów. (212-1-3) |20| £| 3? 41 28 92 giem, dowolnie przerobiona przez zutcra „Reja z Nagłewic, 
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W Drukarni „CZASU,“ Rządzca Drukarni, Antoni Rother. 


